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Paweł Wroński

Za raportem głosowało wczoraj 
291 europosłów, przeciw było 274, 
od głosu wstrzymało się 44. Prze-
ciw byli wszyscy posłowie PiS, ale 
także Koalicji Obywatelskiej i PSL. 
Dzień wcześniej w Sejmie Donald 
Tusk zapowiedział zresztą, że „na 
pewno wszyscy polscy eurodepu-
towani, którzy z nim pracują, bę-
dą głosowali przeciwko przyjęciu 
tego raportu”.

Postawa europosłów wywołała 
konsternację w szeregach PiS, któ-
ry końcówkę swojej kampanii wy-
borczej oparł na haśle obrony pol-
skiej suwerenności. Europoseł Ja-
cek Saryusz-Wolski mówił, że jakiś 
czas temu nic nie świadczyło o tym, 
że przedstawiciele partii demokra-
tycznych zajmą takie stanowisko. 

Bez Rady  
nie będzie zmian
Sprawozdanie przygotowane przez 
komisję konstytucyjną (AFCO) 
Parlamentu Europejskiego liczy 
110 stron i zaleca 267 zmian w trak-
tatach, które miałyby wzmocnić in-
tegrację UE. Miałoby się to doko-
nać poprzez zmniejszenie liczebno-
ści członków Komisji Europejskiej 
(do 15) i zerwanie zasady, że każdy 
z 27 krajów ma komisarza. Wzmoc-
niona miałaby zostać wspólna po-
lityka zagraniczna i bezpieczeń-
stwa. Prawo weta ograniczone zo-
stałoby do najważniejszych spraw, 
zmianie uległyby zasady głosowa-
nia lizbońskiego (większościowe-
go) w Radzie UE (15 z 27 państw re-
prezentujących minimum 65 proc. 
ludności, próg ma być obniżony do 
50 proc.). Wzmocniona miałaby zo-

stać rola Parlamentu Europejskie-
go, uwspólniona zaś polityka śro-
dowiska i bioróżnorodności.

Europarlament nie może jed-
nak – wbrew temu, co sugerował 
PiS – zmieniać traktatów. Zareko-
mendowanymi przez niego propo-
zycjami komisji konstytucyjnej ma 
się zająć już w grudniu Rada UE. 
Ich los jest uzależniony od decyzji 
Rady Europejskiej (przedstawicieli 
wszystkich państw członkowskich), 
bo tylko ona – jednogłośnie – może 
zatwierdzić zmiany w traktatach.

We wtorek Donald Tusk zapo-
wiedział, że jeśli to on będzie jako 
premier reprezentował Polskę, to 
będzie przeciw.

– Uznaliśmy, że opowieść PiS 
o utracie suwerennoścj przez Pol-
skę to bzdura, ale dokument jest nie-
spójny i nie spełni swojej roli – ko-
mentuje Andrzej Halicki, eurode-
putowany PO. 

Polska w tej opinii nie pozosta-
je osamotniona. Za przedwcze-
sne i nierozważne zmiany trakta-
tów oprócz Polski uznało 13 euro-
pejskich krajów: Dania, Finlandia, 
Szwecja, Bułgaria, Chorwacja, Cze-
chy, Estonia, Litwa, Łotwa, Malta, 
Rumunia oraz Słowenia.

Suwerenność  
na sztandarach
Walka o suwerenność, którą jako-
by chciałaby Polsce odebrać Bruk-
sela w zmowie z Berlinem, stała się 
hasłem przewodnim kampanii wy-
borczej PiS, szeroko nagłaśnianym 
w TVP. Już w lipcu Jarosław Kaczyń-
ski groził, że naszemu krajowi gro-
zi utrata suwerenności w wyniku 
nieuprawnionej zmiany traktatów. 
W Święto Niepodległości – że Polska 
może się stać niemieckim landem. 

Jeszcze dwie godziny przed gło-
sowaniem nad raportem komisji 
konstytucyjnej Szymon Szynkow-
ski vel Sęk (formalnie sekretarz sta-
nu odpowiadający za relacje z Unią 
Europejską) domagał się w Sejmie 
uchwały sprzeciwiającej się przyję-
ciu raportu. Dzień wcześniej Anto-
ni Macierewicz grzmiał, że nieprzy-
jęcie tej uchwały przez polski Sejm 
to „akt zdrady”. + Czytaj ► 11 i 15

Parlament Europejski poparł raport komisji 

konstytucyjnej w sprawie projektu zmian 

w traktatach UE. Według PiS miał to być 
początek utraty suwerenności. Nie będzie. 
Donald Tusk zapowiedział weto, a europosłowie 
nowej koalicji zagłosowali przeciw.

Parlament Europejski za zmianami w traktatach

Polska  
będzie przeciw

Nakład 48 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 

Temat dnia

Spacer  
po linie

W umowie koalicyjnej słowo 
„górnictwo” nie pada ani razu. 
A to właśnie ta branża oczekuje  
najszybszych i największych 
pieniędzy ► 4-5

Ekonomia

Emerytury 
nowego rządu

Pierwsza zmiana ma dotyczyć 
zwiększenia emerytur wdów, 
druga – waloryzacji. A co z 13. 
i 14. emeryturą? ► 12

Reportaż

W obronie 
policjantów

Adam zginął z policyjnej broni 
na ulicy, Marcin w pokoju prze-
słuchań. Obie sprawy badał 
prokurator Wojciech Zimoń. 
W obu przyjął wersje korzystne 
dla policjantów ► 18-19
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JAK SIĘ  

KRĘCI  

„NAPOLEONA”

Od jutra w kinach

– Kino to oszukaństwo, ale 
my próbowaliśmy oszuki-
wać jak najlepiej – mówi 
Dariusz Wolski, operator 
filmowy we wchodzącym 
jutro do kin „Napoleonie” Ri-
dleya Scotta. Opowiadający 
o burzliwym życiu cesarza 
Francuzów i jego próbie 
podboju Europy, po pertur-
bacjach związanych ze straj-
kami w Hollywood i prze-
sunięciu wielu premier na 
późniejsze terminy, wyrósł 
na jeden z najbardziej ocze-
kiwanych filmów jesieni.
– Pomieszaliśmy technologie 
stare i nowoczesne. Im lepiej 
je pomieszasz, tym auten-
tyczniej wygląda całość   
– opowiada Dariusz Wolski.

• Rozmowa ► 16-17
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wywołała konsternację 

w szeregach PiS
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Sam Altman
Powrót prezesa OpenAI

Sam Altman został zwolniony ze 
stanowiska przez radę nadzor-

czą zaledwie kilka dni temu. Teraz 
wraca, a część rady znika.

Zwolnienie z OpenAI Sama Alt-
mana i odejście dyrektora zarządza-
jącego Grega Brockmana wstrząsnę-
ły w miniony piątek branżą AI na ca-
łym świecie. Altman wydawał się 
idealną osobą na stanowisku pre-
zesa firmy budującej przełomową 
sztuczną inteligencję. Podróżował 
po świecie, rozmawiał z przywódca-
mi krajów o zagrożeniach związa-
nych z rozwojem AI oraz koniecz-
ności regulacji. Rozmawiał z akty-
wistami, zwolennikami i programi-
stami o przyszłości ze sztuczną inte-
ligencją. Działały jego przyjazne na-
stawienie, delikatna natura i świetne 
wyczucie mediów, OpenAI ma wie-
lu zwolenników, a nikłe głosy kryty-
ki szybko znikają.

W tym krótkim, ale burzliwym 
czasie pojawiło się wiele teorii na 
temat zwolnienia Altmana. Jed-
na z nich mówiła, że OpenAI ponoć 
osiągnęło zaskakująco wysoki po-
ziom sztucznej inteligencji, a Alt-
man sprzeciwiał się jej szybkiej ko-
mercjalizacji. W innej teorii za zwol-
nieniem stał Adam D’Angelo, CEO 
serwisu internetowego Quora. Krą-
ży także opinia, że członkowie ra-
dy mieli do Altmana pretensje o je-
go dodatkowe działania niezwiąza-

ne z OpenAI. Jest bowiem również 
zaangażowany w start-up World-
coin oferujący możliwość „potwier-
dzenia człowieczeństwa” oraz kryp-
towalutę, jest w radach nadzorczych 
firm Helion i Oklo z branży energii 
jądrowej. Ostatnio zaangażował się 
w start-up, którego celem było stwo-
rzenie konkurencji dla Nvidii w pro-
dukcji procesorów do sztucznej inte-
ligencji. Miał zbierać na niego środki 
z funduszów inwestycyjnych krajów 
Bliskiego Wschodu.

Ostatecznie to Altman jest górą, 
a jego powrót do OpenAI jest porów-
nywany do zwolnienia w 1985 r. Ste-
ve’a Jobsa z Apple’a. Różnica jest ta-
ka, że Jobsowi powrót zajął 10 lat, 
w międzyczasie założył firmę NeXT, 
którą Apple wykupił w 1996 r., 
a Jobs powrócił w roli konsultanta. 
Stanowisko CEO Apple’a objął w ro-
ku 2000. Samowi Altmanowi po-
wrót na stanowisko CEO w OpenAI 
zajął sześć dni. + Bolesław Breczko

Wojciech  
Czuchnowski

Komisje śledcze Tuska

Z 
trzech komisji śledczych, których powstanie zapowie-
dział Donald Tusk, najważniejsza będzie ta, która doty-
czy inwigilacji za pomocą systemu Pegasus. Rezultaty 
jej prac powinny odsłonić skalę nielegalnych działań 

służb specjalnych, prokuratury i dziennikarzy pozostających na 
usługach PiS.

Tusk ogłosił, że w Sejmie powołane zostaną komisje śledcze 
zajmujące się wyborami kopertowymi, Pegasusem oraz aferą 
wizową. Każda z nich ma inny potencjał, ale wspólnym mia-
nownikiem są nadużycia popełniane przez odchodzącą władzę.

Oczywiście tematów na komisje śledcze jest po ośmiu latach 
rządów PiS znacznie więcej: ochrona systemu SKOK, afera 
KNF, dwie wieże, GetBack, respiratory, milionowe dotacje dla 
organizacji powiązanych z władzą, handlowanie stanowiskami 
i nepotyzm, afera mailowa, grabież majątku narodowego. Wy-
bór, jakiego dokonał Tusk, to początek, zwłaszcza że co najmniej 
dwie komisje – kopertowa i wizowa – powinny bardzo szybko 
zakończyć działalność.

W sprawie wyborów 
kopertowych z maja 
2020 r. materiał jest prak-
tycznie zebrany. Gdyby 
upolityczniona prokura-
tura wszczęła niezależne 
śledztwo po doniesieniach 
składanych przez opozy-
cję, afera dawno byłaby 
wyjaśniona, a winni po-
nieśliby konsekwencje.

Wiadomo przecież, że bezprawne polecenie przeprowadze-
nia tych wyborów wydał premier Morawiecki, a wykonawcą 
był minister Sasin. Wiadomo, że obaj działali na polecenie 
Jarosława Kaczyńskiego. Znane są niektóre koszty (faktura na 
70 mln zł). Komisja ma szansę oszacować, ile ostatecznie pań-
stwo zapłaciło za tę fanaberię i kto jeszcze brał w tym udział.

Z kolei komisja ds. afery wizowej powinna przede wszystkim 
odkłamać pisowską narrację o tym, że to „aferka” dotycząca 
zaledwie kilkuset przypadków. I pokazać, że istotą skandalu 
było systemowe odpuszczenie przez MSZ kontroli nad tym, 
komu Polska wydaje pozwolenia na wjazd do Europy. Chodziło 
przecież o blisko 250 tys. wiz. Komisja będzie też miała dostęp 
do korespondencji wysłanej przez służby państw NATO, które 
alarmowały o podejrzanych osobach z polskimi wizami. Do-
stanie także akta śledztwa prokuratorskiego, a w nich zeznania 
o tym, co działo się wewnątrz MSZ.

Najważniejsza jest jednak sprawa Pegasusa. Wspólnie i w 
porozumieniu działali przy niej Zbigniew Ziobro – finansując 
zakup systemu z Funduszu Sprawiedliwości – oraz Mariusz 
Kamiński z Maciejem Wąsikiem – wydając decyzje o inwigilacji 
senatora Krzysztofa Brejzy czy mecenasa Romana Giertycha.

No i media publiczne, które dostały od służb zawartość 
telefonu Brejzy z SMS-ami, które na potrzeby szczujących ma-
teriałów w TVP zostały sfałszowane. Ale to dopiero początek. 
Podsłuchiwanie polityka, który był szefem sztabu największej 
partii opozycyjnej, to pytania o próbę wpływania służb na 
proces wyborczy. Odpowiedź jest oczywista. Tak jak ustalenie, 
ile takich przypadków – Pegasusa i pokrewnych – było w ciągu 
ostatnich ośmiu lat. +

Liczba  
dnia

MLN

Tyle lat mają ślady pta-

sich łap, które naukowcy 

odkryli w Australii. To 

najstarszy znany dowód 

na obecność ptaków na 

półkuli południowej

Więcej ► Wyborcza.pl
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Wspólnym mianownikiem  

są nadużycia popełniane 

przez odchodzącą władzę

Nie będziemy uczestniczyli  

w tym spotkaniu, bo po prostu  

na randkę z modliszką się  

nie wybieramy

MIŁOSZ MOTYKA

poseł PSL

w rozmowie z reporterem TVN 24 o zaproszeniu Mateusza Morawieckiego  

dla przedstawicieli klubów parlamentarnych,  

by rozmawiać o budowaniu Koalicji Polskich Spraw

Internetowa misja
Falcon 9 poleciał z satelitami

Start rakiety Falcon 9 firmy SpaceX z przylądka Canaveral widziany z Cocoa Beach na Florydzie. Wystrzelona 
wczoraj rakieta wyniesie kolejne 23 satelity internetowe Starlink.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Demokraci za in vitro
Obywatelski projekt ustawy 

przywracającej budżeto-

we �nansowanie in vitro 

z poparciem koalicji demo-

kratycznej. W środę w Sejm 

debatował nad propozycjami. 

Autorzy proponują pół milio-

na złotych rocznie  

na program.

Iwona Szpala

– Mam wiadomość dla wszystkich Polaków: 
czas smuty PiS się kończy, a in vitro wraca 
– ogłosił poseł KO Bartosz Arłukowicz.

Budżetowa refundacja in vitro to pierw-
szy projekt, którym zajmuje się Sejm nowej 
kadencji. Wsparcie to minimum 500 mln zł 
rocznie, szczegóły programu wyjdą z resor-
tu zdrowia. Program budżetowego wspar-
cia działał za czasów koalicji PO-PSL. W la-
tach 2013-16 z refundacji skorzystało 17 tys. 
par. Nim budżetowe wsparcie skasował PiS 
– urodziło się blisko 22 tys. dzieci. 

Obywatelski projekt „Tak dla in vitro” prze-
leżał w sejmowej zamrażarce kilka miesięcy. 
PiS nie zdecydował się na otwartą debatę, choć 
projekt ustawy zebrał pół miliona podpisów. 

– To wielki, wyjątkowo ważny dzień. Gdy 
zbieraliśmy podpisy, obiecywaliśmy, że 
ustawa wejdzie. I spełniamy to zobowiąza-
nie w pierwszym możliwym dniu, w moż-
liwym momencie – mówiła w środę w Sej-
mie Agnieszka Pomaska, jedna z posłanek 
zaangażowanych w akcję. 

Pomaska: „Chcieliście zaglądać 
do sumień Polaków”
Przypomniała też, jak zaczynał swoją kaden-
cję w 2015 r. rządzący PiS. – Osiem lat temu 
rękami posła Stanisława Piotrowicza PiS roz-
montowywał system sądownictwa i prawo-
rządność – mówiła Pomaska. – My przywra-
camy ludziom prawo do szczęścia. Bo taka 
jest właśnie pierwsza decyzja demokratycz-
nej większości. W tamtych czasach PiS bły-
skawicznie rozprawił się z budżetową refun-
dacją in vitro. Alternatywą miała być popie-
rana przez Kościół naprotechnologia. 

Agnieszka Pomaska przypomniała słowa 
ówczesnej rzeczniczki rządu Elżbiety Witek. 
Gdy na początku grudnia 2015 r. stwierdzi-
ła, że rządu na refundację nie stać. – Ale by-
ło was stać na inne rzeczy – mówiła Poma-
ska i wyliczała: 70 mln zł na niedoszłe wy-
bory kopertowe, 170 mln zł na „willę plus”, 
1,3 mld zł wpompowanych w fiasko rozbudo-
wy elektrowni Ostrołęka, „na której tle foto-
grafował się Jarosław Kaczyński”, 30 mln zł  
dla podkomisji Macierewicza badającej ka-
tastrofę smoleńską, 10 mln zł na billboar-
dy reklamujące miliardy z KPO, czyli unijne 
wsparcie zablokowane przez Komisję Euro-
pejską z powodu łamania przez Polskę zasad 
praworządności, czy 150 mln zł wydanych na 

projekt fabryki samochodów elektrycznych 
Izera, której nie ma do dziś. 

Pomaska zarzuciła PiS, że powodem blo-
kady refundacji in vitro nie był brak pienię-
dzy, lecz ideologia. – Chcieliście zaglądać 
do sumień Polaków. Ten czas się skończył 
– zapewniła.

Wanda Nowicka, posłanka Lewicy, opo-
wiedziała o swojej interpelacji, zapytała re-
sort zdrowia o naprotechnologię. – Program 
PiS doprowadził do urodzin 294 dzieci przy 
kosztach 46 mln zł. Naprotechnologia zawio-
dła więc na całej linii – stwierdziła Nowicka. 
– Koniec ideologii w medycynie. Dość zabobo-
nów – podsumowała. 

Nowacka: „Upokorzyliście 
ludzi biednych”
Posłanka KO Monika Wielichowska wspo-
minała PiS-owskiego ministra zdrowia Kon-
stantego Radziwiłła, którego podpis zdecy-
dował o końcu refundacji in vitro. 

– Wielu ludziom zawalił się wtedy świat 
– mówiła. Po decyzji PiS refundację przejęło 
część samorządów, ale skala wsparcia była 
nieporównywalnie niższa. 

– Ale decyzje samorządów nie spodoba-
ły się PiS, chcieli je karać. Byliśmy bezradni, 
gdy PiS wydał otwartą wojnę dzieciom uro-
dzonym dzięki metodzie in vitro i ich rodzi-

com. Rok temu powstał społeczny komitet 
„Tak dla in vitro”, zaczęła się zbiórka podpi-
sów – mówiła Wielichowska. 

Barbara Nowacka z KO podkreślała, że 
uchwała przywraca zasady sprawiedliwo-
ści społecznej, które złamali rządzący. – Upo-
korzyliście ludzi biednych, którzy nie mieli 
pieniędzy na kosztowny zabieg – stwierdzi-
ła. – Patrzę na was i zastanawiam się, czy nie 
jest wam zwyczajnie wstyd, że zabieraliście 
szczęście rodzinom, prowadziliście politykę 
pogardy wobec takich dzieci – pytała. Przy-
pomniała, że in vitro nie jest obowiązkowe, 
zaś wraz z nową większością państwo stanie 
po stronie rozumu, nie zabobonu. 

Powrót do budżetowego finansowania de-
klarowały wszystkie partie koalicji demokra-
tycznej. W kampanii wyborczej Donald Tusk 
mówił o rodzinach, które skorzystały z suk-
cesem z metody in vitro: – Dzisiaj w Polsce 
trzeba być odważnym, aby publicznie mówić 
o swoich dzieciach, i to jest być może najgor-
sza konsekwencja odwrócenia się państwa 
od problemu. 

KO, Trzecia Droga i Lewica wpisały po-
wrót in vitro do umowy koalicyjnej. 

Władysław Kosiniak-Kamysz, lider PSL, 
mówił w Sejmie, że nie ma większej radości 
dla nowej koalicji demokratycznej niż wspól-
ne poparcie obywatelskiego projektu. – To po-
kazanie, do kogo należy Polska: do was, ro-
dacy. I taka to będzie kadencja: dla obywate-
li i z obywatelami – zapewniał. – Jaką trzeba 
być okrutną władzą, by pozbawić ludzi naj-
większego szczęścia w życiu, jakim jest posia-
danie dziecka – mówił w stronę PiS. – Dzię-
ki Bogu, dzięki i dobrym ludziom, że może-
my z tym kończyć. 

PiS łagodzi przekaz
Debata o in vitro niezbyt interesowała PiS, 
ławy klubowe były praktycznie puste. Zaś 
część mówców złagodziła przekaz. 

Józefa Szczurek-Żelazko występująca 
w imieniu klubu PiS upominała się o pro-
gram „Za życiem”, czyli naprotechnologią 

i 20 specjalistycznymi ośrodkami leczenia 
niepłodności, które powstały za rządów eki-
py Kaczyńskiego. – Ich sieć wymaga wspar-
cia – stwierdziła. – Pytanie: czy inne progra-
my zdrowotne w ramach środków minister-
stwa będą finansowane? 

PiS-owska minister zdrowia Katarzyna 
Sójka mówiła, że refundacja in vitro to dobry 
kierunek. Przyznawała, że metoda daje duże 
szanse na potomstwo. Ale podobnie jak resz-
ta klubowych kolegów przekonywała, że nad 
projektem trzeba popracować. Brak szczegó-
łowych rozwiązań oraz odpowiedzi, co dalej 
z promowanym przez odchodzącą ekipę pro-
gramem naprotechnologii. Zachwalała PiS, 
że w czasie swoich rządów „dołożył starań, 
by wielkie projekty dla potrzeb pacjentów 
były realizowane”. Szczególnie jeśli chodzi 
o rzadkie schorzenia. 

Były też inne głosy. Poseł Czesław Hoc, któ-
ry przedstawił się jako lekarz endokrynolog, 
stwierdził, że ci, którzy z jednej strony powo-
łują się na demografię, z drugiej propagują 
aborcję. Zaznaczył, że każde dziecko ma nie-
zbywalne prawo do godności i nie może być 
stygmatyzowane. 

Morawiecki daje bon
Sójka przypomniała też o bonie rodziciel-
skim – czyli najnowszej propozycji premie-
ra Mateusza Morawieckiego, który szuka po-
parcia dla swojego nowego rządu. 

Morawieckiemu posłowie większości de-
mokratycznej wypominali, że był już w rzą-
dzie, gdy PiS likwidował refundację – ale wów-
czas milczał. Zmienił zdanie, gdy PiS znalazł 
się w politycznych opałach. Morawiecki wpi-
sał swój bon do „Dekalogu polskich spraw”, 
którym próbuje przekonać opozycję do współ-
pracy z izolowanym PiS. 

Bon opisał jako otwartą ofertę dla innych 
partii, propozycję znalezienia „wspólnego 
mianownika”. To oznacza także budżetowe 
wsparcie dla metody in vitro. Wysokość do-
finansowania – jak mówił Morawiecki – to 
10-20 tys. zł. +

Budżetowa refundacja in 

vitro to pierwszy projekt, 

którym zajmuje się Sejm 

nowej kadencji. Wsparcie to 

minimum 500 mln zł rocznie, 

szczegóły programu wyjdą 

z resortu zdrowia

• Członkinie Parlamentar-

nego Zespołu Praw Kobiet 

w Sejmie, 22 listopada 

2023 r.
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Oczekiwania górników

W umowie koalicyjnej słowo „górnictwo”  

nie pada ani razu. A to właśnie ta branża oczekuje 

od nowego rządu najszybszych i największych  

pieniędzy – nawet 7 mld zł.

Ireneusz Sudak

– Rynek węgla w Polsce nie istnieje. To jest re-
ality show. I na razie wygrywają związki zawo-
dowe – mówił tuż po wyborach w 2015 r. ów-
czesny prezes prywatnej kopalni PG Silesia, 
pochodzący z Pragi Michal Herman. Minęło 
osiem lat, a słowa tylko zyskały na aktualności.

Przed Barbórką górnicy mają mieszane 
uczucia. Nikt już nie pamięta o rekordowym 
2022 roku, gdy polskie kopalnie „wykręciły” 
i przejadły rekordowe zyski – prawie 10 mld 
zł na czysto (to głównie zasługa JSW). 2023, 
2024 i każdy kolejny rok zapowiadają powrót 
do normalności, czyli miliardowych strat pol-
skiego górnictwa (w zasadzie chodzi o najwięk-
szą firmę – Polską Grupę Górniczą – PGG). 
Strat, za które zapłacą podatnicy. 

Taka jest w istocie rzeczy umowa społecz-
na Polaków z górnikami: my finansujemy z po-
datków nierentowne kopalnie w imię źle ro-
zumianej niezależności energetycznej. Czy-
li poleganie na polskim, a nie zagranicznym 
węglu, którego udział w miksie energetycz-
nym i tak spada.

– Nie możemy w ramach gospodarki ryn-
kowej utrzymywać kopalni, które przynoszą 
stałe straty, bo to znaczy, że z własnej kiesze-
ni musimy do tego dopłacać. Kopalnie, w któ-
rych na głębokości 1,2 tys. m wydobywa się 
węgiel, po prostu się nie opłacają – tę oczy-
wistość powiedział przed rokiem Jarosław 
Kaczyński, za co został ostro skrytykowany 
przez związkowców.

W górnictwie nigdy nie chodziło o gospo-
darkę, zawsze o politykę. Dlatego dla nowe-
go rządu rozwiązanie problemów PGG będzie 
jak spacer po linie zawieszonej nad przepa-
ścią bez asekuracji.

Na już potrzeba 5 mld, a może i 7
Stan rzeczy przedstawił Dominik Kolorz, szef 
śląsko-dąbrowskiej „Solidarności”. – Jeżeli 
w budżecie państwa, zgodnie z umową spo-
łeczną, nie znajdzie się dla tej firmy (PGG), 
jedni mówią 5 mld, drudzy mówią 7 mld zł, 
to jej po prostu grozi upadłość – mówił w Ra-
diu Katowice.

Kwoty są duże, ale nie zaskakują. Opinia pu-
bliczna i kolejne rządy przyzwyczaiły się i za-
akceptowały, że ok. 37 tys. górników, pracują-
cych w trwale nierentownych kopalniach Pol-
skiej Grupy Górniczej i sprzedających obecnie 
rekordowo drogi węgiel dla energetyki, regu-
larnie wyciąga ręce po publiczne pieniądze. 

Dlaczego? Bo może. 50 proc. energii po-
chodzi z węgla kamiennego, który jest wy-
dobywany w kilkudziesięciu działających 
kopalniach. A tych z powodu uwarunkowań 
społeczno-politycznych zamknąć nie można 
– na szali jest w końcu ryzyko owianych złą 
sławą protestów górników w stolicy i popar-
cie polityczne całego województwa śląskiego 
(4,5 mln mieszkańców).

W związku z europejską i światową polity-
ką klimatyczną górnictwo jest przeznaczone 
do zamknięcia, ale proces ten został, zgodnie 
z umową społeczną z 2021 r., rozłożony na kil-
kadziesiąt lat – do 2050 r. Będzie to kosztować 
100 mld zł. – Od samego początku [podpisania 
umowy społecznej] to nie było tajemnicą – ko-
mentował kwotę prezes PGG Tomasz Rogala.

PFR to wiedział
W tym kontekście o zaskoczeniu konieczno-
ścią dopłat do górnictwa nie może być mo-
wy. Dziś, czyli u progu 2024 r. i zawiązania 
się nowego rządu, pozostaje kwestia doga-
dania szczegółów.

Najnowszym akcentem jest projekt usta-
wy przygotowany przez odchodzący rząd 
PiS o pomocy dla Polskiej Grupy Górniczej. 
Chodzi o zawieszenie spłat przez PGG zobo-
wiązań z tytułu niezapłaconych składek ZUS 
oraz 1 mld zł pożyczki udzielonej przez Polski 
Fundusz Rozwoju do 31 grudnia 2025 roku. 
Wszystko przez trwający wciąż proces noty-
fikacji pomocy publicznej w Brukseli.

Od początku było wiadomo, że spłata tych 
pieniędzy jest co najmniej mało prawdopo-
dobna. Szef PFR Paweł Borys wstrzymywał 
się z udzieleniem finansowania i uzależnił 
decyzję od przedstawienia planu restruktu-
ryzacji. Ostatecznie PGG dostała 1 mld zł za-
miast wnioskowanych 1,75 mld zł.

Problem w tym, że nowemu rządowi mo-
że nie wystarczyć czasu i PGG rzeczywiście 
może zbankrutować, bo to, że górnicy do-
staną swoje pieniądze, jest jasne jak słońce.

O górnictwie po łebkach
Polskie górnictwo zwija się w rekordowym 
tempie. W tym roku wydobycie po raz pierw-
szy w historii spadnie poniżej 50 mln ton. Dla 
porównania według danych Agencji Rozwo-
ju Przemysłu wydobycie węgla kamienne-
go wyniosło w 2022 roku ok. 52,8 mln ton, 
a w 2021 roku było to ok. 55 mln ton.

Przyczyny są znane: prąd z węgla jest co-
raz droższy, więc maleje na niego zapotrzebo-

wanie, rośnie produkcja energii z fotowolta-
iki, a jednocześnie sprowadziliśmy z zagrani-
cy tyle węgla, że zgromadzone zapasy wystar-
czą nam na kilka najbliższych lat. Dla przy-
kładu od stycznia do maja 2023 roku sprowa-
dziliśmy 10,5 mln ton węgla, a polskie kopal-
nie wydobyły 23 mln ton. W ubiegłym roku 
sprowadziliśmy 22 mln ton.

Sytuacja górnictwa jest taka, że spada po-
pyt na produkt, ale firma i tak chce pieniędzy 
ze względu na – w swoim mniemaniu – wyjąt-
kową pozycję w gospodarce Polski. Czy rze-
czywiście tak jest?

W umowie koalicyjnej ani razu nie pa-
da słowo „górnictwo”, choć jest tam obecne. 
W punkcie 9. czytamy, że koalicja „potwierdza 
wolę dialogu i respektowania ustaleń zawar-
tych ze stroną społeczną”. Ustalenia te zakła-
dają wygaszanie kopalń do 2050 r., choć eks-
perci mówią, że ta data jest nierealnie odległa.

„Zadbamy o sprawiedliwą transformację, 
uwzględniającą bezpieczeństwo pracowni-
ków sektora energetycznego. Istotnym ele-
mentem transformacji będzie walka z ubó-
stwem energetycznym” – brzmi kolejny frag-
ment umowy koalicyjnej.

– Polska jeszcze przez wiele lat będzie po-
trzebowała mocy w węglu, ale jego rola bę-
dzie inna, to już nie będzie podstawa systemu 
energetycznego, ale uzupełnienie odnawial-
nych źródeł energii, zapewniające elastyczność 
– mówił serwisowi Wyborcza.biz Grzegorz 
Onichimowski, były prezes Towarowej Gieł-
dy Energii, ekspert Instytutu Obywatelskiego.

Czekając na poważną rozmowę
O diagnozę sytuacji w górnictwie i pomysły, 
jak ją uzdrowić, pytamy Janusza Steinhoffa, 
wicepremiera w rządzie Jerzego Buzka, eks-
perta w zagadnieniach związanych ze Ślą-
skiem i górnictwem.

– Niestety, mówię to z wielką przykrością, 
ale kolejne rządy zabierają się za górnictwo 
niekonsekwentnie. Nie dotyczy to tylko PiS, 
ale i poprzedników. Teraz jednak na złą sytu-
ację nakłada się tragiczne osiem lat w zarzą-
dzaniu górnictwem: bałagan i niekompeten-
cja – mówi nam Janusz Steinhoff.

I wylicza: koszty w górnictwie rosły, wskaź-
niki, które miały maleć, też rosły i nikt tego nie 
kontrolował. – Premier Beata Szydło mówiła, 
że Polska węglem stoi, prezydent Andrzej Du-
da, że nie pozwoli zamknąć górnictwa, a wi-
ceminister Grzegorz Tobiszowski, że będzie-
my otwierać nowe kopalnie. Efekt jest taki, że 
te ostatnie osiem lat to czas stracony. W tym 
samym czasie prywatne kopalnie funkcjono-
wały całkiem nieźle, i to bez dotacji z budże-
tu – zaznacza Janusz Steinhoff.

Jego zdaniem górnicy oczekują poważne-
go traktowania, a na spotkania ze strony rzą-
du przychodziły osoby zupełnie nieprzygoto-
wane, niemające pojęcia o sprawach górnic-
twa. – PiS naprawdę w ogóle nie znał się na 
górnictwie – ocenia były minister.
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Co jest w projekcie ustawy

Kukułcze jajo dla nowej koalicji

W
prowadzone rozwiązania po-
zwolą na stabilizację finan-
sową spółek objętych No-

wym Systemem Wsparcia. Zachowa-
nie płynności finansowej przełoży się 
na utrzymanie miejsc pracy i bezpie-
czeństwo energetyczne kraju” – czy-
tamy w projekcie ustawy opracowa-
nej przez Ministerstwo Aktywów 
Państwowych. 

Największym wsparciem ma być 
objęta Polska Grupa Górnicza, naj-
większy producent węgla energetycz-
nego w Polsce jest w bardzo trudnej 
sytuacji finansowej. Kiedy w 2022 ro-
ku nowelizowano ustawę górniczą, 
PGG miała 818 mln zł zobowiązań 
wobec ZUS i 1 mld zł pożyczki z PFR. 
Nowela umożliwiła zawieszenie spła-
ty, a docelowo umorzenie do koń-
ca 2023 roku. – Zmarnowaliśmy naj-
lepszą koniunkturę od czasu zakoń-
czenia drugiej wojny światowej. Wę-
giel podrożał o 300 procent. PGG 
musi teraz szukać wsparcia w bu-
dżecie państwa, a mógł poprzez in-
westycje zwiększyć zyski – komentu-
je były wiceminister gospodarki Jerzy 
Markowski.

Miało to zabezpieczyć interesy 
spółki górniczej do momentu decyzji 
Komisji Europejskiej w sprawie no-
tyfikacji polskiego programu dla gór-
nictwa, czyli akceptacji Brukseli dla 
przekazania miliardów złotych z bu-
dżetu państwa na wsparcie pogłę-
bionej w kryzysie branży. Jednak do 
teraz – pomimo kilkukrotnych za-
powiedzi polityków PiS o pozytyw-
nych sygnałach z Brukseli – KE jesz-
cze nie notyfikowała programu, który 
jest pokłosiem tzw. umowy społecz-
nej zakładającej likwidację górnictwa 
w Polsce do 2049 roku.

Z powodu braku decyzji Brukseli, 
ze strony rządu PiS pojawiła się pro-
pozycja wydłużenia terminu zawie-
szenia spłaty do końca 2025 roku. 
Zdaniem pomysłodawców na proble-
my w sektorze górnictwa węgla ka-

miennego wpłynęła agresja Rosji na 
Ukrainę oraz kryzys energetyczny 
w Unii Europejskiej. Co prawda w do-
kumencie wskazuje się na znaczą-
ce wzrosty cen węgla kamiennego, 
ale: „Mając na uwadze wydarzenia 
2022 roku (wojna w Ukrainie, kry-
zys energetyczny), Ministerstwo Ak-
tywów Państwowych rozpoczęło pra-
ce nad przygotowywaniem aktualiza-
cji wniosku notyfikacyjnego Nowego 
Systemu Wsparcia dla sektora górnic-
twa węgla kamiennego, który był jed-
nym z elementów podpisanej w dniu 
25 maja 2021 roku Umowy Społecz-
nej dotyczącej transformacji sekto-
ra górnictwa węgla kamiennego oraz 
wybranych procesów transformacji 
województwa śląskiego”. 

Jak wskazują rządzący, „w konse-
kwencji przedłużający się proces no-
tyfikacyjny Nowego Systemu Wspar-
cia prowadzi do konieczności zmia-
ny ustawy o funkcjonowaniu górnic-
twa węgla kamiennego m.in. w za-
kresie wydłużenia terminu zawiesze-
nia spłat przez Polską Grupę Górni-
czą SA zobowiązań z tytułu niezapła-
conych składek ZUS oraz pożyczki 
udzielonej przez Polski Fundusz Roz-
woju do 31 grudnia 2025 roku”.

Ze wsparcia mają skorzystać też 
pozostałe spółki górnicze.

Ministerstwo Aktywów Państwo-
wych od kilku lat zabiega w Komisji 
Europejskiej o zatwierdzenie progra-
mu dla górnictwa węgla kamienne-
go w Polsce. Umowę społeczną pod-

pisali 28 maja 2021 roku przedsta-
wiciele rządu i związków zawodo-
wych działających w górnictwie. Ale 
warunkiem realizacji porozumie-
nia jest uzyskanie zgody KE. Umo-
wa określa zasady i tempo likwida-
cji polskich kopalń węgla kamienne-
go do 2049 roku, przewiduje budże-
towe dopłaty do redukcji zdolności 
produkcyjnych, tworzy mechanizmy 
wspierające transformację woj. ślą-
skiego. Zawiera też m.in. gwarancje 
zatrudnienia oraz osłon socjalnych 
dla górników.

Strona rządowa wielokrotnie 
przyznawała, że ze strony Brukse-
li „nie zauważono niepokojących re-
akcji” na plan pomocy dla górnic-
twa. KE co prawda nie zakwestiono-
wała mechanizmów wsparcia górnic-
twa, ale wciąż nie udzieliła na to zgo-
dy. Bruksela przed wydaniem decy-
zji wysyłała m.in. zestawy szczegóło-
wych pytań. Jednak nadal nie wiado-
mo, czy i ewentualnie kiedy można 
spodziewać się notyfikacji programu 
dla górnictwa. Brak zgody KE prze-
kreśliłby możliwość wsparcia bran-
ży z publicznych środków, np. w po-
staci umorzenia zobowiązań wobec 
ZUS czy PFR.

– Nie ukrywam, że negocjacje nie 
są łatwe. Zmiana polityki ze względu 
na wybuch wojny oraz nasza aktuali-
zacja wniosku powodują, że negocja-
cje dotyczące wydania decyzji prze-
dłużają się. Mam nadzieję, że osoby 
odpowiedzialne w Unii Europejskiej 
za tę umowę dadzą się przekonać do 
nowych rozwiązań, które zapropo-
nowaliśmy. Tam nie ma żadnych re-
welacji. Z uwagi na zmianę sytuacji 
gospodarczej, w tym wysoką infla-
cję, musieliśmy zaktualizować nasz 
program, uwzględnić w nim wyż-
sze dotacje dla kopalń – powiedział 
wiceminister Marek Wesoły w paź-
dziernikowym numerze „Magazy-
nu PGG”. + 

 Arkadiusz Biernat

Zmarnowaliśmy najlepszą 

koniunkturę od czasu 

zakończenia drugiej wojny 

światowej

JERZY MARKOWSKI

były wiceminister gospodarki

A co z miliardami dla górnictwa?
– Dotacje dla górnictwa wynegocjowa-

no w ramach umowy społecznej, ale w bu-
dżecie pieniędzy nie przewidziano – odpo-
wiada Steinhoff. Uważa, że kwota będzie  
duża, choć nie wiadomo, czy w 2024 ro-
ku to będzie dokładnie 5 mld zł. I dodaje: 
– Problem w tym, że program dla górnictwa  
nie został notyfikowany w Komisji Euro-
pejskiej, nie wiadomo, czy w ogóle dosta-
nie akceptację, chociaż rząd Mateusza Mo-
rawieckiego mówił, że bardzo szybko taką 
zgodę uzyska.

– Mam nadzieję, że nowy rząd weźmie 
się za górnictwo na poważnie, będzie trak-
tował branżę podmiotowo, czyli będzie mó-
wił prawdę: że transformacja przyspiesza, 
że paliwa kopalne odchodzą do przeszło-
ści, że górnictwo zrobiło dla Polski dużo  
dobrego, ale jego czas już mija. Zmiana nie 
musi być ani bolesna, ani kosztowna. Na sto-
le są unijne pieniądze z Funduszu Sprawie-
dliwej Transformacji, są pomysły na działa-
nia osłonowe, tylko nie można dłużej zaklinać 
rzeczywistości – podsumowuje Steinhoff. +

• Kopalnia 

„Budryk” w Or-

nontowicach 

FOT. GRZEGORZ CE-
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PiS wycięty w komisjach
Parlamentarna większość 

zmarginalizowała partię 

Jarosława Kaczyńskiego 

w Sejmie. W 29 komisjach 

PiS dostał tylko dwóch prze-

wodniczących. Ma też niewie-

lu wiceprzewodniczących.

Wojciech Czuchnowski

Pozornie wygląda to tak: w odwecie za to, że 
PiS po przegranych wyborach nie chce od-
dać władzy, szykująca się do objęcia rządów 
koalicja KO-TD i Lewicy pozbawiła PiS miej-
sca w prezydium Sejm i Senatu, a teraz wy-
cina kandydatów PiS z prezydiów komisji 
sejmowych. We wtorek do późnego wieczo-
ra wybierano prezydia komisji sejmowych. 
Jest ich 29, na obsadzenie prezydiów czeka 
jeszcze pięć.

Suski: należy nam się  
12 stanowisk
Przed pierwszymi posiedzeniami komisji Ma-
rek Suski (PiS) mówił, że jego partii należy 
się 12 stanowisk przewodniczących komisji, 
bo „tak wynika z parytetu”, a PiS – który ma 
191 posłów – jest największym klubem w Sej-
mie. Potem Suski z sejmowej mównicy krzy-
czał, że jego partia „jest okradana”, bo w sej-
mowej komisji ds. służb specjalnych dosta-
ła tylko jedno miejsce. Tyle tylko, że drugi 
kandydat zaproponowany przez PiS do tej 
komisji (Zbigniew Hoffmann) nie mógł do 
niej wejść, bo jest sekretarzem stanu w kan-
celarii premiera, co wyklucza zasiadanie 
w tym gremium. 

Gdy komisje zaczęły się zbierać na swoje 
pierwsze posiedzenia, PiS po raz kolejny prze-
konał się, że nie ma szans w starciu z większo-
ścią. Tylko w dwóch komisjach posłowie tej 
partii zostali przewodniczącymi. Marka Su-
skiego wybrano na szefa komisji ds. energii. 
Kacper Płażyński został przewodniczącym ko-
misji ds. gospodarki morskiej. Kierownictwo 
pozostałych komisji objęły KO (12), Trzecia 
Droga (8), Lewica (2). Jedną komisję (cyfry-
zacji i innowacyjności) objęła Konfederacja.

Nie wybrano jeszcze prezydiów czterech 
komisji, w tym dwóch bardzo ważnych: od-
powiedzialności konstytucyjnej i ustawo-
dawczej, ale tam PiS raczej nie może liczyć 
na przewodniczącego. 

W poprzednim Sejmie, gdzie PiS miał 
większość, opozycja – KO, Lewica i PSL 
– przewodniczyła aż 11 komisjom, w tym 
bardzo ważnej komisji administracji i spraw 

wewnętrznych. Oczywiście PiS i tak robił 
w tych komisjach, co chciał, ale wyglądało 
to „bardziej demokratycznie”. Komentując 
obecną sytuację, lider Lewicy Włodzimierz 
Czarzasty oświadczył, że prezydium Sejmu 
chce „sprawnie współpracować z komisja-
mi” oraz „unikać obstrukcji”. A to groziło-
by – zdaniem Czarzastego – gdyby komi-

sji przewodniczył poseł PiS. Tyle że „obs-
trukcyjnego” przewodniczącego większość 
członków może odwołać. Tymczasem pod-
czas obrad widać było, że posłowie koalicji, 
która wkrótce przejmie władzę, mieli wy-
raźną satysfakcję, odrzucając kandydatury 
proponowane przez PiS. 

PiS nie zgłosił kandydatów
Jeszcze gorzej jest ze stanowiskami zastęp-
ców przewodniczącego poszczególnych ko-
misji. PiS ma w nich zaledwie po jednym wi-
ceprzewodniczącym, a w pięciu nie ma ni-
kogo w prezydium. Tak jest w bardzo waż-
nej komisji sprawiedliwości i praw człowie-
ka, komisji finansów oraz zdrowia. W Sejmie 
minionej kadencji opozycja w każdej komi-
sji miała po kilku wiceprzewodniczących. 
Ale w tym przypadku odpowiedzialni za tę 
sytuację nie są posłowie większości, ale PiS.

Jak mówi „Wyborczej” Kamila Gasiuk-Pi-
howicz (KO), do prezydium komisji sprawie-
dliwości PiS nie zgłosił nikogo. – Byłam zdzi-
wiona, bo nawet tego nie uzasadniono – rela-
cjonuje Gasiuk-Pihowicz. Podkreśla, że w pre-
zydium dalej na PiS „czeka miejsce”, a „może 
nawet dwa”. I przypuszcza, że partia Kaczyń-

skiego zostawia wakaty dla tych posłów, któ-
rzy obecnie są jeszcze ministrami lub sekre-
tarzami stanu albo którzy nimi zostaną w ga-
binecie formowanym przez Mateusza Mora-
wieckiego, a o którym wiadomo, że nie uzy-
ska poparcia Sejmu.

Te przypuszczenia potwierdza w rozmo-
wie z „Wyborczą” Marek Ast (PiS). Ast kie-
rował komisją sprawiedliwości w minionej 
kadencji. Teraz jego kandydatura nie została 
zgłoszona do prezydium. – Ten wakat pozo-
staje do naszej dyspozycji. Nie wiemy prze-
cież, jak zakończy się misja formowania rzą-
du przez premiera Morawieckiego – mówi 
Ast. Pośrednio przyznaje w ten sposób, że na-
wet w PiS nie ma wiary w powodzenie „mi-
sji Morawieckiego”. 

Taki schemat, że PiS na razie nie zgłasza 
kandydatów na wiceprzewodniczących, po-
wtórzył się w większości komisji. Z jednym 
wyjątkiem – komisja obrony narodowej od-
rzuciła posła Piotra Kaletę z PiS, którego 
jego partia zgłosiła wiceprzewodniczące-
go. Pozytywną rekomendację posłów do-
stał tylko Bartosz Kownacki, który w ko-
misji obrony będzie jedynym przedstawi-
cielem PiS w prezydium. +

Brak chętnych do rozmów z Morawieckim
„Celem jest budowanie koalicji 
polskich spraw, a zakres roz-
mów szeroki” – pisze do szefów 
klubów parlamentarnych 
premier Mateusz Morawiecki. 
Zaproszenia nie dostał klub 
Koalicji Obywatelskiej. Ale 
i pozostali nie są chętni na spo-
tkanie w kancelarii premiera.

Pretekstem do wysłania zaproszeń 
jest decyzja prezydenta, który Ma-
teuszowi Morawieckiemu powie-
rzył misję tworzenia rządu przy 
braku większości i zgodzie Koali-
cji Obywatelskiej, Trzeciej Drogi 
i Nowej Lewicy na wspólne rządy 
z premierem Donaldem Tuskiem. 
„Celem spotkania jest budowanie 

Koalicji Polskich Spraw, mającej 
kluczowe znaczenie dla skutecz-
nej realizacji obietnic złożonych 
Polakom. Prezentowane dotych-
czas propozycje obejmują szeroki 
zakres kwestii, zarówno gospodar-
czych, jak i społecznych – rodzin, 
edukacji i zdrowia” – wylicza w pi-
śmie Morawiecki. Premier konty-
nuuje swoją skazaną na niepowo-
dzenie misję.

Szefowie klubów mogą zdecy-
dować, czy bardziej odpowiada 
im czwartkowy termin w godzi-
nach 9-14, czy dzień później, mię-
dzy 10 a 15. Ale już wiadomo, że 
chętnych nie ma.

„W imieniu Lewicy informuję, że 
nigdzie się nie wybieramy” – napi-

sał na platformie X szef klubu Le-
wicy Krzysztof Gawkowski.

Jego partyjny kolega Robert Bie-
droń skomentował jeszcze krócej: 
„Dziękuję, nie skorzystam”.

Do kancelarii nie pójdą też kon-
federaci: „Oczywiście, na żadne 
spotkanie się nie wybieram. Całą 
kampanię wyborczą mówiłem, że 
chcę zakończyć, a nie przedłużać 
rządy PiS. Zdania nie zmieniłem. 
Wybraliście mnie do Sejmu wła-
śnie po to, żeby Morawiecki prze-
stał rządzić” – to już wpis jednego 
z liderów Konfederacji Sławomi-
ra Mentzena. Poseł podkreśla, że 
nie wierzy w żadne obietnice pre-
miera. Bo „teraz PiS pewnie zgo-
dzi się na wszystko, byle tylko uzy-

skać większość, potem nic z tego 
i tak nie zrealizuje (...) Nie mamy 
o czym rozmawiać. Morawiecki 
musi odejść” – kończy Menzten.

Czy dostaliście zaproszenie od 
Morawieckiego? – zapytałam sze-
fa klubu Koalicji Obywatelskiej Bo-
rysa Budkę. – Nie. Nawet gdybyśmy 
dostali, to oczywiste jest, że nikt nie 
będzie brał udziału w jego szopce 
– odpowiedział.

Odmów jest więcej. – Panu pre-
mierowi nie damy tej satysfakcji, 
nie wybieramy się na to spotkanie. 
To jest decyzja wspólna trzech klu-
bów, które zaprosił. My spotyka-
my się w innym gronie i dopinamy 
szczegóły innego rządu niż ten, któ-
ry chciałby tworzyć premier Mora-

wiecki – powiedział „Wyborczej” 
Krzysztof Paszyk, szef klubu PSL-
-Trzecia Droga.

Morawiecki ma jeszcze kilka 
dni na przedstawienie prezyden-
towi swojego gabinetu. Są już za-
pewnienia, że nowy rząd będzie 
inny, odchudzony, z większą licz-
bą kobiet – ponadpartyjny, a mo-
że pozapartyjny rząd równowagi. 
Nie ma jednak żadnych nazwisk 
kandydatów. Gdy prezydent po-
woła ich w skład rządu, Mora-
wiecki w ciągu dwóch tygodni 
musi stanąć przed Sejmem i po-
prosić o wotum zaufania. Nie ma 
na nie szans, bo PiS ma w Sejmie 
191 posłów. +
Agata Kondzińska

• Posiedzenie komisji sprawiedliwości i praw człowieka, Sejm, 21 listopada 2023 r.  FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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„Talerz skrzywdzonych” dla Episkopatu
Polscy biskupi, którzy spotkali się w poniedziałek  

na obradach Konferencji Episkopatu Polski  

na Jasnej Górze, otrzymali rzeźbę przedstawiającą 

talerz wypełniony kolcami. To „talerz skrzywdzo-

nych” przekazany im od osób wykorzystanych  

seksualnie przez duchownych.

Marek Mamoń

Autorami „talerza skrzywdzo-
nych” są dominikanin Tomasz 
Biłka (projekt) oraz Anna Bogda-
nowicz i Zuzanna Surma z pra-
cowni Bosu (wykonanie), sam po-
mysł zrodził się w środowisku słu-
chaczy internetowej audycji „Re-
portaż z wycinków świata” Moni-
ki Białkowskiej.

Podczas zebrania plenarnego 
KEP na Jasnej Górze jeden z bisku-
pów przekazał hierarchom ten wy-
jątkowy dar.

„To symbol tego, o czym do 
nas milczycie” – napisała w li-
ście do biskupów Tośka Szew-
czyk. Pod takim pseudonimem 
występuje osoba wykorzystana 
seksualnie przez duchownego, 
autorka książki „Nie umarłam. 
Od krzywdy do wolności” (wy-
dawnictwo Więź). „Nieumarli” 
– tak o sobie mówią ci, którzy do-
świadczyli seksualnej przemocy 
w Kościele. Jej list został wysła-
ny do wszystkich członków Epi-
skopatu tydzień temu. Zapowie-

działa w nim przekazanie niety-
powego prezentu.

Dwa Kościoły
– Najbardziej zależy mi na tym, że-
by Kościół hierarchiczny w końcu 
zaczął rozmawiać z Kościołem cier-
piącym. Żeby nie wypowiadano się 
o nas ponad naszymi głowami, żeby 
nie korzystano z nas po to, by chwa-
lić siebie – mówi w wypowiedzi dla 
Katolickiej Agencji Informacyjnej.

Jak tłumaczy Tośka Szewczyk 
w imieniu innych poszkodowanych, 
„talerz jest czarny, z białymi kolca-
mi skierowanymi w stronę jedzące-
go. Nie da się z niego jeść – choć wy-
dawałoby się, że to przecież podsta-
wowa funkcja, jaką powinien speł-
niać. Tak właśnie jest w naszym ży-
ciu – ból sprawia, że sprawy z po-
zoru zwyczajne i powszednie sta-
ją się nie do udźwignięcia, a samo 
przeżycie zdaje się wyczynem. Kol-
ce są na talerzu porozkładane nie-
równomiernie. Mogą zaskoczyć. My 
też często nie wiemy, kiedy na no-
wo zaboli. Kiedy znów nadziejemy 
się na kolec, rozdrapujący stare ra-

ny. Kolor kolców też jest dla mnie 
nie bez znaczenia – ranią nas prze-
cież non stop ludzie, którzy powin-
ni być czyści i uświęceni. Najtrud-
niejsze jest jednak to, że to jedyny 
talerz, jaki mamy – nie mamy szans 
na drugie, niepołamane życie”.

O czym radzą  
biskupi 
We wtorek na Jasnej Górze pod-
czas 396. zebrania plenarnego Kon-
ferencji Episkopatu Polski biskupi 
rozmawiali m.in. o założeniach no-
wego programu duszpasterskiego 
i zapoznali się z zadaniami wyni-
kającymi z wejścia w życie nowej 
ustawy, której celem jest wzmoc-
nienie prawnej ochrony dzieci przed 
przemocą.

Prymas Polski Wojciech Polak 
przedstawił biskupom stan prac 
nad rozpoczęciem działania komi-
sji niezależnych ekspertów, która 
ma zbadać dramat wykorzystywa-
nia seksualnego małoletnich, któ-

rego dopuścili się duchowni i oso-
by konsekrowane.

Komisja, której koncepcja jest 
wypracowywana, ma obejmować 
okres badań od 1945 do 2023 r. Roz-
mawiano także o wdrożeniu w pla-
cówkach kościelnych standardów 
wynikających z krajowego planu 
działania na rzecz ochrony dzieci 
przed przemocą i przestępstwami 
na tle seksualnym.

Decyzję o rozpoczęciu prac nad 
powołaniem komisji biskupi pod-
jęli na zebraniu plenarnym KEP 
w marcu 2023 r. Prace te koordy-
nuje odtąd specjalny zespół powo-
łany przy delegacie KEP ds. ochro-
ny dzieci i młodzieży, którym jest 
abp Wojciech Polak.

W czerwcu na spotkaniu w Li-
dzbarku Warmińskim biskupi pod-
jęli decyzję o włączeniu do zespo-
łu prac trzech reprezentantów Epi-
skopatu: bp. Ryszarda Kasynę, prze-
wodniczącego rady prawnej KEP, 
by już na tym etapie uwzględnić 
aspekty prawnokanoniczne, a także  
abp. Grzegorza Rysia oraz biskupa 
seniora Jana Kopca, których wie-
dza historyczna i doświadczenie 
w pracy archiwalnej są niezwykle 
przydatne. 

– W centrum tych naszych prac 
muszą być osoby skrzywdzone 
– podkreślił na Jasnej Górze pry-
mas, wyjaśniając, że „nie chodzi tyl-
ko o to, abyśmy przebadali jedynie 
jakąś porcję [zdarzeń] historycz-
nych, ale żeby ta praca była skon-

centrowana przede wszystkim na 
pomocy osobom skrzywdzonym, 
czyli na wysłuchaniu ich także na 
forum przygotowywanej komisji 
ekspertów”.

Ustawa Kamilka
Biskupi zapoznali się również z za-
daniami wynikającymi z wejścia 
w życie nowej ustawy o ochronie 
małoletnich, tzw. ustawy Kamil-
ka. Jej rezultatem jest m.in. krajo-
wy plan działania na rzecz ochrony 
dzieci przed przemocą i przestęp-
stwami na tle seksualnym.

Ustawa wymaga także wdroże-
nia standardów ochrony małolet-
nich w placówkach prowadzonych 
przez Kościół. Abp Polak poinfor-
mował, że konkretyzacją tych stan-
dardów w odniesieniu do instytu-
cji kościelnych zajmie się Centrum 
Ochrony Dziecka pod kierunkiem dr 
Ewy Kusz, koordynującej te projekty.

W komunikacie z obrad przypo-
mniano, że o opracowanie narodo-
wej strategii ochrony dzieci w Pol-
sce Konferencja Episkopatu Pol-
ski upominała się już od dawna. +

• Nie umarłam.  

List skrzywdzonej  

Tośki Szewczyk do biskupów

• Czytaj na Wyborcza.pl
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C
ieszy, że w umowie 
koalicyjnej partii, które 
przygotowują się do ob-
jęcia władzy, w mocny 
sposób podkreślono 

wagę edukacji jako inwestycji 
w przyszłość dzieci i całego spo-
łeczeństwa. Warto jednak przy 
tej okazji dopowiedzieć parę słów 
na marginesie.

Pojawił się w umowie zapis 
o „odchudzeniu” podstawy pro-
gramowej. Pomińmy publicy-
styczne określenie, skupmy się 
na tym, co to oznacza i jak w isto-
cie powinna wyglądać praca nad 
programowym fundamentem 
polskiej edukacji.

Jeśli przez „odchudzenie” ro-
zumiemy samą redukcję zawar-
tych w podstawach programo-
wych treści, bez ustalenia kryte-
riów, wedle których miałoby to 
być zrobione, to od razu powiedz-
my, że niewiele z tego wyjdzie. (...)

Co zatem należy zrobić?  
Przede wszystkim ustalić hierar-
chię – czego chcemy nauczyć, na 
czym nam najbardziej zależy, co 
jest najważniejsze. Ważne jest 
wyznaczenie celów.

Najpierw jednak ustalmy to, co 
nie powinno podlegać dyskusji. 
Nowoczesna wiedza o funkcjo-
nowaniu mózgu i kognitywisty-
ka wskazują, na czym polega me-
chanizm skutecznego uczenia się, 
i tego nie można ignorować. Cza-
sem powstaje wrażenie, iż twórcy 
podstaw programowych kierują 
się myśleniem magicznym: wpi-
sane w dokument oznacza opa-
nowane przez uczniów. Tymcza-
sem nie możemy pomijać filarów 
uczenia się: budzenia uwagi, ak-
tywnego zaangażowania, infor-
macji zwrotnej o błędach, konso-
lidacji wiedzy. Przeładowana wy-
maganiami podstawa programo-
wa powoduje, że nie ma jak przy-
kuwać uwagi uczniów (po pro-
stu przychodzą na kolejną lekcję, 
żeby zrealizować kolejny punkt 
z PP), zupełnie nie ma czasu na 
aktywne zaangażowanie (jest tyl-
ko nudny obowiązek), za błędy 
się karze, o konsolidacji wiedzy 
nie ma co mówić. To od strony 
psychologii i fizjologii uczenia się. 
Ważny jest też kontekst kulturo-
wy i cywilizacyjny. Współcześnie 
szkoła jest tylko jednym ze źró-
deł informacji, z których czerpie 
uczeń, może nawet mniej waż-
nym niż inne, jeśli idzie o wpływ 
na umysłowość. Nie można tego 
lekceważyć. Problemem nie jest 
przecież kwestia braku informa-
cji, jest ich wręcz za dużo, pro-
blemem jest taka absorpcja róż-
nej rangi wiadomości, żeby one 
razem przekuwały się w wiedzę, 
a nawet – daj Panie Boże – mą-
drość. I to jest rola szkoły.

Jak zatem wyznaczyć cel for-
malnej szkolnej edukacji? To sa-
modzielność myślenia, nauko-
wa weryfikacja faktów, wniosko-
wanie, rozumowanie, dowodze-
nie stawianych tez, krytyka źró-

deł, oparta na wnikliwej lekturze 
interpretacja, skuteczna i etyczna 
komunikacja, eksperyment nauko-
wy. Ten szereg można jeszcze da-
lej pociągnąć, ale w największym 
skrócie właśnie o to chodzi. (...) 

Przy pisaniu podstawy progra-
mowej trzeba brać pod uwagę moż-
liwości realizacji jej zapisów w zwy-
kłej szkole, w rozsądnym czasie, 
w ten sposób, żeby nie było po-
śpiechu, ale żeby nauczyciel mógł 
osiągnąć cele w pracy z każdym 
uczniem w wyznaczonym terminie.

Najważniejsze jest pozostawie-
nie czasu i spokoju na przykuwa-
nie uwagi do omawianych zagad-
nień, budzenie – choćby w niewiel-
kim wymiarze – emocjonalnego 
zaangażowania w studiowany pro-
blem (obserwacja świata, ekspery-
ment, powolna, otwarta na emocje 
lektura itd.), analizę popełnianych 
błędów, wreszcie na utrwalanie 
wiedzy, żeby zapadła w obszar pa-
mięci głębokiej. I musi zostać czas 
na omawianie spraw aktualnych: 
działanie szczepionek, zmiany kli-
matu, spory za i przeciw budowie 
elektrowni atomowych, historia 
Ukrainy i przyczyny agresji Rosji, 
twórczość Olgi Tokarczuk itd. (...) 

Konkretne zapisy w podstawie 
programowej powinny być uza-
sadnione celem nadrzędnym wo-
bec samej wiedzy. Na przykład 
podczas lekcji języka polskiego 
gramatyka ma być podporządko-

wana uczeniu komunikacji, jasne-
go i skutecznego wyrażania myśli, 
a także rozumienia cudzej wypo-
wiedzi. Ponadto gramatyka języka 
polskiego musi być konfrontowa-
na z systemami gramatycznymi 
innych języków. Wtedy nie będzie 
abstrakcyjną, formalną, przekazy-
waną do odtworzenia wiedzą, ale 
zasobem umiejętności służących 
wyraźnemu celowi.

Powinniśmy uprzedzić dysku-
sje o konkretnych zapisach, że-
by ruszyć z miejsca. Żeby rezy-
gnacja z Sienkiewicza, Żerom-
skiego czy Gombrowicza (może-
my tu wstawić jakiekolwiek na-
zwisko) nie stała się (jak co ja-
kiś czas się dzieje) aktem poli-
tycznym. Znika w takich spo-
rach z pola widzenia sens czyta-
nia, rozumienia utworu, przeży-
wania go, uruchamiania przezeń 
emocji, rozmowy o dziele, wresz-
cie – świadome wejście w świat 
wysokiej kultury. Zostają nazwi-
ska i tytuły. Niektórzy są przeko-
nani, iż najlepiej wskazać ich jak 
najwięcej. Na marginesie dodaj-
my, że wedle programu gimna-
zjalnego z 1922 roku w każdej kla-
sie uczniowie obowiązkowo mieli 
do przeczytania dwie-trzy lektury 
(tak!), ponadto nauczyciel mógł 
zalecić dodatkowe, ale zaznacza-
no: „nie przeciążać uczniów”.

Mniej nie zawsze znaczy 
mniej, czasem znaczy więcej, bo 
lepiej, głębiej i mądrzej.

Podstawa programowa do ję-
zyka polskiego dla gimnazjum 
z 2008 roku wskazywała niewiel-
ką liczbę lektur bezwzględnie obo-
wiązkowych, natomiast dawała na-
uczycielowi dowolność w wyborze 
lektur dodatkowych. I oto badanie 
PISA pokazało, że w latach  
2009-2018 (a więc w czasie obowią-
zywania tamtej PP) wzrosło czy-
telnictwo wśród piętnastolatków, 
ich pozytywne nastawienie do czy-
tania, czas poświęcany na czyta-
nie itd. Różnica wynosiła prawie 
10 punktów procentowych. (...)

Dotychczasowa podstawa pro-
gramowa do większości przed-
miotów jest tak napisana, jakby 
jej założeniem było przygotowa-

nie przyszłych studentów z każ-
dej dziedziny nauki. Tymcza-
sem trzeba tak uczyć, żeby mło-
dy człowiek po prostu poznał za-
sady rządzące światem (fizyczne, 
biologiczne, historyczne, kultu-
rowe itd.), by każdy uczeń potra-
fił zrozumieć świat, w którym ży-
je. Natomiast zainteresowanym 
przedmiotem trzeba dać czas 
i możliwości na samodzielne, 
choć ze wsparciem nauczyciela, 
zgłębianie wiedzy ze swojej dzie-
dziny. Przy obciążeniu wszystki-
mi przedmiotami (i zajęciami po-
zaszkolnymi) oni nie mają kiedy 
rozwijać się w kierunku, w któ-
rym chcieliby pójść.

Trzeba jednak jasno powie-
dzieć, że podstawa programowa to 
tylko jeden z czynników wpływa-
jących na naukę w szkole. Drugim 
jest system egzaminacyjny. A ten 
z natury rzeczy skupia się na tym, 
co sprawdzalne i weryfikowalne, 
czyli na wymiernym efekcie ucze-
nia. Najłatwiej sprawdzić wiedzę 
i niezbyt skomplikowane umiejęt-
ności, a jeśli bardziej skomplikowa-
ne, to kryteria ich oceniania i tak 
je sprowadzają do czynności ruty-
nowych i powtarzalnych. Przykła-
dem jest pisemne zadanie z języ-
ka polskiego. Mądrość, oryginal-
ność, inwencja ucznia nie są pre-
miowane, a nawet mogą stano-
wić przeszkodę w ocenie jego pra-
cy. Dobrze widziane są wypowiedzi 
pisemne standardowe, rutynowe, 
pozbawione ewidentnych błędów, 
ale powtarzające oczekiwane są-
dy. Tak się dzieje, nawet jeśli kryte-
ria przewidują punkty za oryginal-
ność. Tę bowiem musi ocenić eg-
zaminator, który nie chce ryzyko-
wać – być może niejeden wątpliwo-

ści rozstrzygnie na korzyść ucznia, 
ale inny tego nie zrobi. Ocena, któ-
ra może decydować o przyszłości 
młodego człowieka, jest uzależnio-
na od uznania osoby sprawdzają-
cej. Dlatego prace nad zmianami 
w systemie egzaminacyjnym mu-
szą się odbywać razem z pracą nad 
podstawą programową. Gdy wy-
znaczymy cele kształcenia, powin-
niśmy od razu przewidzieć, jak i za 
pomocą jakich narzędzi sprawdzi-
my osiągnięcia uczniów.

No i czynnik trzeci, może naj-
ważniejszy – nauczyciel. Tak 
w istocie to on staje przed klasą 
i od niego najwięcej zależy. Roz-
budowana podstawa programo-
wa i wymagania egzaminacyjne 
utrudniają mu życie, ale nie unie-
możliwiają sensownej pracy. Na 
szczęście wielu nauczycieli po pro-
stu robi swoje, najlepiej, jak umie. 
Dobrze by było jednak usunąć 
przeszkody i dać nauczycielom 
więcej realnej wolności w ustala-
niu programu i jego realizacji. Tyle 
że takie rozwiązanie łączy się z ry-
zykiem. Nie wszyscy nauczyciele 
chcą sami decydować. (...) 

Zmiany w edukacji muszą być 
spójne i dogłębnie przemyśla-
ne. Nie wystarczy „odchudzenie”. 
Musimy wiedzieć, czego i po co 
mamy uczyć. +
prof. UJ, dr hab. Krzysztof  

Biedrzycki

Zmiany w edukacji muszą być spójne i dogłębnie przemyślane

Mniej czasem znaczy więcej,  
bo lepiej, głębiej i mądrzej

• Przeładowana wymaganiami podstawa programowa powoduje,  

że nie ma jak przykuwać uwagi uczniów, brakuje czasu na aktywne 

zaangażowanie (jest tylko nudny obowiązek) 

FOT. JAKUB OCIEPA / AGENCJA WYBORCZA.PL

• Cały tekst na  

Wyborcza.pl/WyborczaToWy

Przy pisaniu podstawy 

programowej trzeba 

brać pod uwagę 

możliwości realizacji 

jej zapisów w zwykłej 

szkole, w rozsądnym 

czasie, w ten sposób,  

żeby nie było pośpiechu, 

ale żeby nauczyciel mógł 

osiągnąć cele w pracy 

z każdym uczniem 

w wyznaczonym 

terminie
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Pierwsza grupa zakładni-

ków porwanych przez Ha-

mas 7 października wyjdzie 

dziś na wolność w zamian za 

przerwę w walkach i zwolnie-

nie Palestyńczyków z izrael-

skich więzień. 

Marta Urzędowska

– Cieszę się z porozumienia w sprawie zwolnie-
nia zakładników porwanych przez grupę terro-
rystyczną Hamas podczas jej brutalnej napaści 
na Izrael 7 października – chwalił w oświad-
czeniu amerykański prezydent Joe Biden. – Je-
stem niezwykle zadowolony, że część porwa-
nych, którzy musieli znosić całe tygodnie nie-
woli i nieopisanego cierpienia, wróci do swo-
ich rodzin – dodał. – Dziękuję emirowi Kata-
ru, szejkowi Tamimowi bin Hamadowi at-Ta-
niemu i prezydentowi Egiptu Abd al-Fattaho-
wi as-Sisiemu za ich kluczowe przywództwo 
i partnerstwo w doprowadzeniu do tego poro-
zumienia – dodał, chwaląc jednocześnie Izra-
elczyków za zgodę na przerwę w walkach i do-
starczenie pomocy humanitarnej.

Wtóruje mu sekretarz stanu USA Anto-
ny Blinken, który przyznał, że porozumie-
nie „oznacza znaczny postęp”. 

– Dzisiejsza informacja to efekt niezmor-
dowanej dyplomacji i nieustających wysił-
ków całego departamentu i rządu Stanów 
Zjednoczonych – podkreśla, również dzię-
kując Egipcjanom i Katarczykom za pomoc 
i chwaląc izraelski rząd za „wsparcie prze-
rwy humanitarnej w walkach”.

Zakładnicy będą 
zwalniani stopniowo
Nie tylko Amerykanie odetchnęli z ulgą. Ogło-
szone we wtorek wieczorem porozumienie 
między Izraelem a Hamasem to pierwsze do-
bre wieści od 7 października, kiedy Hamas za-
atakował Izrael, zabijając 1,2 tys. osób i pory-
wając do Strefy Gazy ok. 250 kolejnych. Izra-

el odpowiedział nalotami i operacją lądową, 
w których zginęło – według rządu Hamasu 
– ponad 13 tys. Palestyńczyków.

Kwestia zwolnienia zakładników, wśród 
których są Izraelczycy i cudzoziemcy, kobie-
ty, dzieci, osoby starsze i chore, od początku 
– obok unicestwienia Hamasu – była priory-
tetem izraelskich władz i armii, choć rodzi-
ny porwanych alarmowały, że rząd robi w tej 
sprawie za mało.

W porozumieniu, które ma wejść w ży-
cie w czwartek rano, ustalono, że terrory-
ści zwolnią 50 zakładników – najpewniej 
kobiety i dzieci, choć do końca nie podano 
informacji, którzy z porwanych odzyskają 
wolność. W sumie terroryści przetrzymu-
ją w Gazie ok. 239 osób, jednak nie wszy-
scy są w rękach Hamasu – niektórych prze-
trzymują Islamski Dżihad i inne palestyń-
skie grupy. Po zwolnieniu pięćdziesiątki za-
kładników, w Gazie pozostanie ok. 190 po-
rwanych, z których ok. połowy to izrael-
scy żołnierze.

W zamian za zwolnienie części porwa-
nych Izrael na cztery dni przerwie operację 
w Gazie i wpuści do Strefy większą ilość po-
mocy humanitarnej. Do odciętej wcześniej 
od dostaw enklawy podczas przerwy w wal-
kach mają codziennie wjeżdżać setki cięża-
rówek, m.in. z lekami i paliwem. W ramach 
porozumienia Izrael zwolni też ze swoich 
więzień 150 Palestyńczyków – głównie ko-
biety i nieletnich.

Pięćdziesiątka zwalnianych dziś zakładni-
ków raczej nie opuści Izraela jednocześnie. 
Mają być zwalniani stopniowo, w ciągu czte-
rech dni, począwszy od czwartku. W poro-
zumieniu zapisano też, że jeśli terroryści po 
zwolnieniu pierwszych 50 zakładników zde-
cydują się wypuszczać kolejnych, w nagrodę 
za każdą zwolnioną dziesiątkę dostaną kolej-
ny dzień przerwy w walkach.

Pomoc pilnie potrzebna
Choć w ramach dealu z izraelskich więzień 
ma wyjść 150 Palestyńczyków, Izrael opu-
blikował listę 300 nazwisk więźniów, którzy 
mogą zostać wypuszczeni, co może oznaczać 
kolejne wymiany w przyszłości. Rząd mu-

siał opublikować listę, bo izraelscy obywa-
tele mają prawo zaprotestować przeciwko 
zwolnieniu poszczególnych osób przed Są-
dem Najwyższym.

Dziennikarze BBC przeanalizowali listę 
i informują, że są na niej „głównie osoby 
w wieku 17-18 lat”, a większość – aż 274 oso-
by – to mężczyźni. Przestępstwa, za które tra-
fili za kratki, to m.in. „próba zabójstwa, rzu-
canie ładunków wybuchowych, tworzenie 
materiałów wybuchowych, rzucanie kamie-
niami, kontakty z wrogą organizacją, spowo-
dowanie poważnych obrażeń i podpalenie”.

Władze w Katarze, gdzie mają swoje biu-
ra przywódcy Hamasu, potwierdzają, że po-
rozumienie – poza wymianą zakładników na 
więźniów – oznacza też „wpuszczenie do Ga-
zy większej liczby konwojów z pomocą huma-
nitarną, w tym – paliwem”. Wcześniej Izrael 
nie zgadzał się na dostawy paliwa, obawia-
jąc się, że zamiast trafić do potrzebujących, 
w tym do szpitalnych generatorów, skończy 
w rękach Hamasu.

Mieszkańcy Gazy rozpaczliwie potrze-
bują zarówno przerwy w walkach, jak i po-
mocy humanitarnej, bo Izrael – po ataku 
Hamasu – odciął enklawę od dostaw jedze-
nia, paliwa i leków, co sprawiło, że miejsco-
wym grozi katastrofa humanitarna. A choć 
w ostatnich tygodniach do enklawy wpusz-
czano przejściem na granicy z Egiptem w Ra-
fah niewielką liczbę samochodów z pomocą, 
zdaniem ekspertów było jej o wiele za ma-
ło. Dziś na granicy są organizacje pomoco-
we, które szykują się do natychmiastowego 
dostarczenia pomocy, kiedy tylko dojdzie do 
przerwania walk.

Izrael: To nie koniec wojny
Deal chwalą światowi przywódcy. Szef bry-
tyjskiej dyplomacji David Cameron nazwał 
go „kluczowym krokiem”.

 – To ważna okazja, by zapewnić, że do 
Gazy w sposób stały będzie docierać o wiele 
więcej jedzenia, paliwa i innej ratującej ży-
cie pomocy – przekonuje w oświadczeniu.

Także szefowa Komisji Europejskiej Ur-
sula von der Leyen zapewnia, że UE postara 
się wykorzystać przerwę w walkach, by do-
starczyć na miejsce więcej pomocy.

 – Z całego serca cieszę się z porozumie-
nia, bo dla tych matek i dzieci przetrzymywa-
nych jako zakładnicy przez terrorystów każ-
dy dzień w niewoli to o jeden za dużo – prze-
konuje w oświadczeniu.

Annalena Baerbock, niemiecka minister 
spraw zagranicznych, przyznała, że porozu-
mienie to „przełom”, a szefowa francuskie-
go MSZ Catherine Colonna nazywa je „mo-
mentem prawdziwej nadziei”.

Porozumienie nie oznacza końca wojny. 
– Jesteśmy w stanie wojny i będziemy ją kon-
tynuować – zapewniał izraelski premier. – Bę-
dziemy prowadzić ją do czasu, aż osiągnie-
my nasze cele – dodał. W środę po południu 
rzecznik armii płk Richard Hecht podkreślił, 
że nie ma mowy o zawieszeniu broni, a jedy-
nie o „operacyjnej przerwie”.

W środę armia poinformowała, że znisz-
czyła już 400 tuneli Hamasu i że wiele z szy-
bów prowadzących do sieci wykorzystywanych 
przez terrorystów tuneli mieści się w cywilnych 
budynkach – domach, szpitalach i szkołach.

Tego samego dnia Palestyński Czerwony 
Półksiężyc poinformował, że – we współpra-
cy z ONZ i Lekarzami bez Granic – ewaku-
uje pacjentów pozostających jeszcze w szpi-
talu Asz-Szifa w mieście Gaza, który w ubie-
głym tygodniu został przejęty przez izrael-
ską armię. +

 
Z głębokim smutkiem i żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci  
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Mazowieckiego Szpitala Specjalistycznego w Radomiu. 
 
 
 
 

 
Żegnamy świetnego specjalistę, znakomitego kardiochirurga,  

naszego Kolegę i Przyjaciela 
 
 

Cześć Jego pamięci 
 

Polskie Towarzystwo Kardio-Torakochirurgów 
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• Zdjęcia izraelskich dzieci więzionych w Gazie, Tel Awiw, 21 listopada 2023 r. FOT. ARIEL SCHALIT / AP
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Bliżej silniejszej Brukseli
Europosłowie niewielką większością poparli 

mocne zacieśnienie eurointegracji. 

Tomasz Bielecki

DEUTSCHE WELLE

Parlament Europejski przyjął swo-
ją propozycję reformy ustrojowej 
UE większością 291 głosów przy 
274 przeciwnych i 44 europosłach 
wstrzymujących się od głosu. Cho-
dzi o poważne wzmocnienie roli eu-
roparlamentu, rozszerzenie upraw-
nień UE i radykalne ograniczenie re-
guły jednomyślności, choć zapropo-
nowany dziś model Unii nadal jest 
bardzo odległy od mocno sfederali-
zowanej Europy, rządzonej z Bruk-
seli, której wizją straszą niektórzy 
konserwatywni politycy.

– Nie proponujemy europejskie-
go superpaństwa. Budżet UE wyno-
si jeden procent unijnego PKB, więc 
zupełnie niedorzeczne jest mówie-
nie o superpaństwie z takimi pie-
niędzmi – przekonywał podczas 
wczorajszej debaty belgijski libe-
rał Guy Verhofstadt, główny autor 
przegłosowanego dziś sprawozda-
nia o reformach traktatowych.

Hiszpańska prezydencja w Ra-
dzie UE obiecała formalne wpro-
wadzenie tej propozycji do porząd-
ku obrad, ale to jeszcze nie ozna-
cza wszczęcia kilkuletnich nego-
cjacji zmian traktatów unijnych. 

Rada UE – decydując zwykłą więk-
szością – rozstrzygnie, czy w ogóle 
podjąć analizy i prace nad propozy-
cjami europarlamentu. A wszelkie 
kolejne kroki byłyby objęte wymo-
giem jednomyślności 27 państw UE.

Więcej uprawnień 
dla Brukseli
W praktyce politycznej Unii jej na-
czelną instytucją jest Rada Europej-
ska (gremium premierów bądź pre-
zydentów), która podejmuje decyzje 
przez konsensus i choć nie ma roli 
prawodawczej, to – jak mówi trak-
tat lizboński – „nadaje Unii impul-
sy niezbędne do jej rozwoju, okre-
śla ogólne kierunki i priorytety po-
lityczne”. Natomiast o konkretnych 
przepisach współdecydują Rada UE 
(czyli reprezentowane przez swych 
ministrów rządy państw Unii) oraz 
– w większości przypadków – Par-
lament Europejski i właśnie tego 
procesu dotyczą zaproponowane 
dziś reformy. 

Ponad 70 proc. rozstrzygnięć Ra-
dy UE już teraz podejmowane jest 
w procedurach bez wymogu jed-
nomyślności (kwestie związane ze 
wspólnym rynkiem, ale też np. te-
mat „obowiązkowej solidarności” 
w polityce migracyjnej), ale Parla-

ment Europejski chciałby niemal 
całkowitego zlikwidowania prawa 
weta, w tym w polityce zagranicz-
nej oraz w kwestii podatków po-
średnich i bezpośrednich. Europo-
słowie chcieliby też inicjatywy pra-
wodawczej, czyli złamania obecne-
go monopolu Komisji Europejskiej 
w tej kwestii. Proponują wprowa-
dzenie ogólnounijnych referendów.

Jednomyślność 27 państw Unii 
byłaby nadal wymagana przy de-
cyzjach o wspólnych misjach 
wojskowych. 

Saryusz-Wolski i Halicki 
krytycznie o reformie
Parlament Europejski chce przyzna-
nia Unii uprawnień m.in. w dziedzi-
nie środowiska oraz częściowych 

uprawnień m.in. w kwestii zdrowia 
czy też edukacji, a także zwiększenia 
obecnych uprawnień Brukseli m.in. 
w polityce zagranicznej i obronnej. 
Nie chodzi tu o decyzje strategicz-
ne (te nadal Unia próbowałaby ko-
ordynować wśród 27 państw Unii), 
lecz o nakładanie sankcji, miano-
wanie wysłanników, przyjmowa-
nie wspólnych deklaracji w kwe-
stiach zagranicznych.

Obecnie większość kwalifiko-
wana w Radzie UE to – w przewa-
żającej liczbie przypadków – wy-
magane 55 proc. krajów Unii obej-
mujących 65 proc. ludności Unii, 
a do zbudowania mniejszości blo-
kującej najludniejszym Niemcom 
i Francji wystarczy dokooptowa-
nie dwóch niedużych krajów (np. 
Belgii i Luksemburga).

Przyjęty dziś raport proponuje 
zmodyfikowanie pojęcia większo-
ści kwalifikowanej (w wersji pod-
stawowej to byłoby 66 proc. kra-
jów obejmujących 50 proc. lud-
ności), by zmniejszyć dominację 
największych krajów w głosowa-
niach większościowych. Jedno-
cześnie przy nakładaniu sankcji 
w ramach artykułu siódmego (na-
ruszenia podstawowych wartości 
UE przez kraje członkowskie) zno-
si wymóg jednomyślności pozosta-
łych krajów Unii.

– Dotychczas nawet Hiszpania, 
Polska czy Włochy nie były goto-
we zrezygnować ze swojego prawa 

weta, aby w ten sposób nie wzmac-
niać faktycznego połączonego pra-
wa weta Francji i Niemiec – przeko-
nywał Verhofstadt.

– Europa została kiedyś porwa-
na w greckiej mitologii. Teraz ma-
my drugą próbę przejęcia Euro-
py. Masowy transfer kluczowych 
uprawnień na poziom europejski 
i niewiele uprawnień pozostawio-
nych krajom członkowskim. Od 
demokracji w kierunku autokra-
cji oligarchicznej i hegemonicz-
nej. Odejście od motta „zjednocze-
ni w różnorodności” w kierunku 
„zjednoczeni w jednolitości”. Niech 
Bóg chroni Unię przed samoznisz-
czeniem – przekonywał w imieniu 
frakcji konserwatystów Jacek Sa-
ryusz-Wolski (PiS). Ale sprzeciw 
zadeklarował także Andrzej Ha-
licki (PO) w imieniu – obejmują-
cej PO i PSL – grupy polskiej we 
frakcji Europejskiej Partii Ludo-
wej. – Reformy są potrzebne, ale 
ten dokument nie jest potrzebny. 
Panie Verhofstadt, jednomyślność 
nie jest pułapką. Łatwiejszy proces 
podejmowania decyzji nie oznacza 
siły – powiedział Halicki. +

Rada UE – decydując 

zwykłą większością  

– rozstrzygnie, 

czy w ogóle podjąć 

analizy i prace 

nad propozycjami 

europarlamentu. 

A wszelkie kolejne kroki 

byłyby objęte wymogiem 

jednomyślności 

27 państw UE

Realizując obowiązek wynikający z art. 34 RODO Dom Samochodowy Germaz Spółka z o.o. (Spółka)  informuje 

iż w  dniu 13.09.2023 r. doszło do ataku cybernetycznego na serwery Spółki. Zgodnie z poczynionymi przez 

nas ustaleniami doszło do czasowego zaszyfrowania przez cyberprzestępców danych, w tym danych 

osobowych znajdujących się w zasobach Spółki.  

Do dnia sporządzenia niniejszego pisma Spółka nie stwierdziła ani nie otrzymała żadnych informacji, aby 

dane, w tym dane osobowe zostały wykradzione z serwerów Spółki ani tym bardziej wykorzystane w sposób 

nieuprawniony – przez osoby do tego nie powołane lub dla celów innych niż dane były przetwarzane.  Spółka 

z udziałem specjalistów informatyków niezwłocznie po stwierdzeniu iż doszło do ataku podjęła działania 

mające na celu ustalenie przyczyn zdarzenia oraz przygotowanie i wdrożenie środków technicznych, które mają 

na celu zminimalizowanie już powstałych szkód jak również ograniczyć tego typu przypadki na przyszłość.  

Informujemy, że konsekwencjami nieuprawnionego wykorzystania danych osobowych jest możliwość np. 

kradzieży tożsamości lub oszustwa z wykorzystaniem danych.  

W celu uzyskania szczegółowych informacji i zaleceń, w przypadku gdy istnieje prawdopodobieństwo 

iż Pani/ Pana dane mogły znajdować się w zasobach Spółki prosimy o kontakt pod nr tel. 713582013  

email: IOD@germaz.pl 

Przepraszamy za wszelkie niedogodności i zapewniamy, że dokładamy wszelkich starań w celu wyjaśnienia 

przyczyn i ograniczenia ryzyka zaistniałego zdarzenia.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34286813
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Sygn. akt: VIII GUp 492/18

O G Ł O S Z E N I E
o sprzedaży nieruchomości

Bogdan Łoboz Syndyk Masy Upa-
dłości Gildia Reklamy Alicja Rajczyk 
w upadłości z siedzibą w Tarnowie 
zaprasza wszystkich chętnych do 
składania ofert na zakup nierucho-
mości:

–  1�2 części nieruchomości 
lokalowej, położonej w Tarnowie 
przy ul. Ochronek 16/1, 
o całkowitej pow. użytkowej 
53,76 m2, dla której Sąd Rejono-
wy w Tarnowie VI Wydział Ksiąg 
Wieczystych prowadzi KW nr 
TR1T/00112245/3,

–  udział 54/428 części nierucho-
mości wspólnej, dla której Sąd 
Rejonowy w Tarnowie VI Wy-
dział Ksiąg Wieczystych prowadzi 
KW TR1T /00056534/5 oraz nr 
TR1T/00007424/3.

CENA WYWOŁANIA 
39 437,50 zł ne¡ o.

Wadium wynosi 10 % ceny wywołania 

w tym ogłoszeniu

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest zło-

żenie oferty pisemnej zgodnej z zatwierdzonym 

regulaminem sprzedaży.

Oferty należy składać osobiście lub pocztą 

najpóźniej do dnia 06.12.2023 r. na adres: Syn-

dyk Masy Upadłości 34-200 Sucha Beskidzka, 

ul. Marii Konopnickiej 11 z napisem na kopercie 

„NIE OTWIERAĆ –Tarnów – PRZETARG”

Rozpoznanie ofert i rozstrzygnięcie przetargu 

nastąpi w dniu 12.12.2023r. o godz. 9:00 w Kan-

celarii Syndyka Masy Upadłości. 

Z przedmiotem sprzedaży, opisem i oszaco-

waniem, regulaminem sprzedaży oraz innymi 

dokumentami można zapoznać się w siedzi-

bie syndyka najpóźniej do dnia 06.12.2023r. 

osobiście lub przez pełnomocnika. Regulamin 

sprzedaży oraz opis i oszacowanie nieruchomo-

ści opublikowany jest na stronie internetowej 

h� p://www.bogdanloboz.pl/

Informacje ogólne dotyczące przedmiotu sprze-

daży, jak również przetargu, można uzyskać naj-

później do dnia 06.12.2023r.

Organizator przetargu Syndyk Masy Upadłości 

Bogdan Łoboz, tel. kontaktowy: 513 087 074,

e-mail: syndyk.loboz@gmail.com.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34287959
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Reformy emerytalne  
nowego rządu
Lewica będzie kierować 

Ministerstwem Rodziny 

i Polityki Społecznej – i to 

ona ma decydować o refor-

mie emerytur. Jak udało nam 

się ustalić, pierwsza zmiana 

dotyczy zwiększenia emery-

tur wdów, druga – zwiększe-

nia waloryzacji. A co z 13. i 14. 

emeryturą?

Leszek Kostrzewski

Zmiany w emeryturach mają skłonić senio-
rów do większej przychylności wobec poli-
tyków obecnej opozycji. Na razie w tej gru-
pie społecznej największe poparcie ma PiS.

W wyborach do Sejmu i Senatu na partię 
Jarosława Kaczyńskiego głosowało ponad 
50 proc. wyborców powyżej 60. roku życia.

Z kolei na Andrzeja Dudę w II turze wy-
borów prezydenckich zagłosowało 62,5 proc. 
seniorów – znowu najwięcej ze wszystkich 
grup społecznych.

Tymczasem głos seniorów z każdym ro-
kiem będzie odgrywał coraz większą rolę. Po-
wód? Polska gwałtownie się starzeje. Obec-
nie mamy już 10 mln osób, które pobiera-
ją świadczenia z ZUS, KRUS (ubezpieczenie 
rolnicze) czy z zakładów służb munduro-
wych. To emeryci, renciści, osoby na świad-
czeniach przedemerytalnych czy świadcze-
niach kompensacyjnych.

Z kolei osób w wieku 65 plus mamy dziś 
7,3 mln, tymczasem w 2060 r. może ich już 
być – według GUS – ponad 11 mln. Wzro-
śnie też liczba osób mających powyżej 85 lat 
– o 83 proc. w scenariuszu pesymistycznym 
lub niemal trzykrotnie w pośrednim.

Nic więc dziwnego, że politycy zabiegają 
o głosy seniorów.

Projekty zmian emerytalnych są w gestii 
Ministerstwa Rodziny, a to przypadnie poli-
tykom Lewicy. 

Pierwsza zmiana: renty rodzinne
O polityce społecznej mówi punkt 20. umo-
wy koalicyjnej. Czytamy tam: „Świadczenia 
społeczne muszą być uzupełnione, zwłaszcza 
w obszarze systemowego wsparcia rodzin, osób 
z niepełnosprawnościami, opiekunów osób 
niesamodzielnych i seniorów. Koalicja widzi 
potrzebę kompleksowych rozwiązań w za-
kresie polityki społecznej. Uprościmy system 
orzecznictwa, uchwalimy ustawę o asystencji 
dla osób niesamodzielnych. Państwo powin-
no zapewnić godne warunki życia emerytom 
i rencistom. Wprowadzimy rozwiązania zwięk-
szające aktywność społeczną osób starszych 
oraz gwarantujące godne warunki dla senio-
rów po śmierci współmałżonka”.

I ten ostatni punkt jest najważniejszy. 
Lewica chce bowiem zreformować renty 
rodzinne.

Taka renta (zwana też wdowią) to dziś 
średnio ok. 3 tys. zł brutto miesięcznie. Świad-
czenie należy się wdowie, jeśli w chwili śmier-
ci męża miała co najmniej 45 lat. Pieniądze 
wypłacane są od momentu, kiedy ukończy 
50 lat. Dożywotnio. Dostać je może też mąż 
po żonie, ale takie przypadki to margines.

Jeśli natomiast kobieta pobiera już swo-
ją emeryturę, może po śmierci męża przejść 
na jego świadczenie i dostawać 85 proc. te-
go, co należało się mężowi (renta wdowia).

Nowy rząd chce to zmienić. Jak? Refor-
ma ma polegać na tym, że pozostała przy 

życiu osoba będzie mogła zachować swoje 
świadczenie i powiększyć je o 50 proc. ren-
ty rodzinnej po zmarłym małżonku lub po-
bierać rentę rodzinną po zmarłym małżon-
ku (w wysokości 85 proc.) i 50 proc. swoje-
go świadczenia.

Jak ma to wyglądać w szczegółach? Weź-
my teoretyczny przykład małżeństwa, w któ-
rym mężczyzna (pan Mirosław) wypraco-
wał 4 tys. zł brutto emerytury, a kobieta (pa-
ni Ewa) 2 tys. zł. Obecnie po śmierci męża 
żona może pozostać przy swoim świadcze-
niu, czyli 2 tys. zł, albo wybrać rentę rodzin-
ną, czyli 3400 zł, co stanowi 85 proc. świad-
czenia po mężu.

Po zmianach pani Ewa mogłaby korzystać 
z renty rodzinnej, czyli 3400 zł, oraz 50 proc. 
świadczenia, z którego rezygnuje, czyli do-
datkowego 1 tys. zł. Czyli razem renta wdo-
wia wynosiłaby 4400 zł.

Jednocześnie ma się pojawić zapis, że 
łączne świadczenie nie może przekroczyć 
trzykrotności przeciętnej emerytury. Teraz 
średnia emerytura wynosi 3482 zł, co ozna-
cza, że górny limit wynosiłby 10 436 zł brutto.

Projekt przewiduje, że z tego rozwiąza-
nia mogliby skorzystać wszyscy bez względu 
na to, kiedy zostali wdowcami. Ale nie ozna-
cza to wypłacania pieniędzy wstecz, tylko od 
chwili wejścia w życie ustawy i złożenia od-
powiedniego wniosku.

Na zmianach ma skorzystać 1,5 mln Po-
lek i Polaków.

Druga zmiana: waloryzacja
Kolejna zmiana, którą chce wprowadzić nowa 
władza, dotyczy waloryzacji. Emeryci i renci-
ści co roku dostają podwyżkę. To właśnie wa-
loryzacja. Wprowadzono ją, aby świadczenia 
nie traciły na wartości. Gdyby nie podwyższa-
no emerytur, najstarsi Polacy za otrzymywa-
ne pieniądze mogliby kupować coraz mniej.

Emerytury i renty rosną o ustalony procent 
(wskaźnik inflacji i 20 proc. realnego wzrostu 
płac). Podwyżka jest raz w roku, w marcu.

Przypomnijmy, że w tym roku w marcu 
w wyniku waloryzacji emerytury podwyż-
szono o 14,8 proc.

Politycy obecnej (jeszcze) opozycji chcą 
zasady waloryzacji zmienić. Ma zostać wpro-
wadzona druga waloryzacja emerytur i rent, 
gdy inflacja będzie przekraczała 5 proc.

Szczegóły? Otóż nadal w marcu czekała-
by świadczeniobiorców tradycyjna walory-
zacja, nowością zaś byłaby druga – we wrze-
śniu lub w październiku.

Druga waloryzacja ma być przeprowa-
dzana, jeśli od stycznia do końca czerwca da-
nego roku inflacja przekroczy 5 proc. Wte-
dy emeryci dostaną drugą podwyżkę, o nad-
wyżkę ponad 5-proc. inflację.

Przykład. Gdyby inflacja w pierwszym 
półroczu osiągnęła 8 proc., emeryci mieli-
by podwyższone po raz drugi świadczenie 
o 3 proc. (nadwyżka ponad 5 proc.).

– Podwójna waloryzacja to dobry pomysł, 
aż dziwne, że PiS tego nie wprowadził. Dzię-

ki temu emeryci nie kredytują rządu w czasie 
wysokiej inflacji. Druga waloryzacja to także 
mechanizm odstraszający rząd przed „two-
rzeniem inflacji”– chwali pomysł dr Antoni 
Kolek, szef Instytutu Emerytalnego.

Emerytury stażowe do kosza
A co z 13. i 14. emeryturą? Ich przeciwni-
kiem jest Michał Kobosko, wiceprzewodni-
czący Polski 2050.

Kobosko został zapytany w Radiu ZET, czy 
emerytura bez podatku jest lepszym rozwią-
zaniem niż 13. i 14. emerytura. – Krótka od-
powiedź: tak. Trzynastka, czternastka to ja-
kieś erzace, prowizorki, które nie powinny 
mieć miejsca w poważnym systemie eme-
rytalnym — mówił Kobosko.

Podobnie uważa lider ludowców Władysław 
Kosiniak-Kamysz, który również w Radiu ZET 
przyznał, że emerytura bez podatku jest lepsza niż 
wprowadzone przez PiS trzynastki i czternastki.

Andrzej Domański, poseł Koalicji Oby-
watelskiej i kandydat na ministra finansów 
w rządzie Donalda Tuska, kilka dni temu za-
pewnił jednak, że Koalicja Obywatelska chce 
utrzymać 13. i 14. emeryturę.

Pewne jest natomiast, że nowy rząd wy-
rzuci do kosza projekty prezydenta i „Solidar-
ności” dotyczące kolejnego obniżenia wieku 
emerytalnego poprzez wprowadzenie eme-
rytur stażowych.

Wprowadzenie takich emerytur zapropo-
nował w ostatniej kampanii wyborczej PiS. 
Kobiety miały móc na nie odchodzić po 38 la-
tach pracy, a mężczyźni po 43. To by ozna-
czało, że jeśli ktoś rozpocznie pracę w wie-
ku 18 lat, będzie mógł odejść na emeryturę, 
mając 56 lat (kobiety) lub 61 (mężczyźni).

PiS nie dodawał jednak, że przejście na eme-
ryturę stażową oznaczałoby biedę na starość, 
zwłaszcza w przypadku kobiet, i pobieranie 
emerytury minimalnej, dziś ok. 1400 zł netto.

W naszym systemie obowiązuje bowiem 
zasada: „Ile odłożysz, tyle na starość dosta-
niesz”. Polacy, przechodząc wcześniej na eme-
ryturę, będą krócej pracować, więc odłożą 
mniej składek i będą dłużej na emeryturze 
przebywać, a mniejszy kapitał rozłoży się na 
więcej miesięcy – stracą zatem podwójnie. +

Politycy obecnej (jeszcze) 

opozycji chcą zasady 

waloryzacji zmienić.  

Ma zostać wprowadzona 

druga waloryzacja  

emerytur i rent,  

gdy in�acja  

będzie przekraczała 5 proc.

• Osób w wieku 65 plus mamy dziś 7,3 mln, tymczasem w 2060 r. może ich już być  

– według GUS – ponad 11 mln  FOT. PATRYK OGORZAŁEK / AGENCJA WYBORCZA.PL

 
 

W wieku 71 lat odszedł na wieczną służbę 
 

 
 

generał brygadier w st. sp. 
 

Zbigniew Meres 
 

były komendant główny PSP i szef Obrony Cywilnej Kraju, 
Senator VII i VIII kadencji 

Wspaniały Dowódca, Przełożony i Przyjaciel, 
odznaczony za służbę Polsce najwyższymi odznaczeniami 

w tym Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
odznaczeniami resortowymi i korporacyjnymi,  

a także licznymi odznaczeniami zagranicznymi. 
 
 

Cześć Jego pamięci! 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 

składamy 
najgłębsze wyrazy współczucia 

 
 

Klub Generałów Państwowej Straży Pożarnej  
Rzeczypospolitej Polskiej 

 
 
 

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34288046
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Polacy idą na zakupy
Wynagrodzenia Polek i Polaków rosną  

dwa razy szybciej niż ceny, dołek gospodarczy  

już za nami, a na tegoroczne święta chętniej  

będziemy wydawali pieniądze. 

Anna Popiołek

Już statystyki za trzeci kwartał 
2023 roku pokazywały, że najgor-
sze w gospodarce za nami. Wzrost 
gospodarczy był na plusie, szcze-
gólnie dzięki konsumpcji. Polska 
gospodarka urosła o 0,4 proc. Dla 
porównania: w drugim kwartale 
odnotowaliśmy spadek o 0,6 proc. 
A czwarty kwartał według ekono-
mistów będzie jeszcze lepszy. I to 
również już potwierdzają kolejne 
dane Głównego Urzędu Statystycz-
nego za październik.

A teraz dochodzą kolejne dane, 
tym razem dotyczące sprzedaży de-
talicznej w październiku. I one po-
twierdzają, że po kiepskich dwóch 
pierwszych kwartałach 2023 roku 
wychodzimy z gospodarczego doł-
ka, a końcówka roku będzie jeszcze 
lepsza niż tegoroczna jesień. W paź-
dzierniku sprzedaż detaliczna wzro-
sła o 2,8 proc. w ujęciu rocznym, 
a w ujęciu miesięcznym wzrosła 
o 3,2 proc. Dla porównania: miesiąc 
wcześniej była 0,3 proc. na minusie.

We wtorek GUS podał, że wy-
nagrodzenia wzrosły rok do roku 
dwa razy więcej, niż w tym cza-

sie wyniosła inflacja. Liczby: pod-
wyżki pensji o 12,8 proc., inflacja: 
6,6 proc. To oznacza, że realnie 
wynagrodzenia wzrosły o ponad 
6 proc., najszybciej od przełomu 
2018 i 2019 roku. Choć dane podbi-
ły przede wszystkim nagrody i pre-
mie w górnictwie, to i tak dynami-
ka wzrostu wynagrodzeń zwięk-
szyła się pomiędzy wrześniem 
i październikiem. Średnia pensja 
wyniosła 7,5 tys. zł.

W kolejnych miesiącach będzie-
my widzieć ciąg dalszy podwyżek 
pensji powyżej inflacji. „Siła nabyw-
cza konsumenta szybko odbudowu-
je się i będzie silnym argumentem 
wspierającym konsumpcję w przy-
szłym roku. Płace będą więc nadal 
podążać za dynamiką cen, lecz wy-
raźnie wolniej, niż następuje spadek 
inflacji. Tym samym będziemy mie-
li do czynienia z dalszym i coraz sil-
niejszym wzrostem siły nabywczej 
konsumenta” – oceniają ekonomi-
ści Banku Pekao.

Gdy inflacja się obniża (co nie 
oznacza, że spadają ceny, tylko ro-
sną w nieco wolniejszym tempie), 
a tempo podwyżek wynagrodzeń 
nie słabnie, Polki i Polacy mają do 

dyspozycji realnie nieco więcej pie-
niędzy. A to z kolei odbudowuje po-
pyt konsumpcyjny.

Na tym nie koniec. Po ośmiu mie-
siącach spadków produkcji sprze-
danej przemysłu październik przy-
niósł wreszcie jej wzrost. Produk-
cja sprzedana przemysłu wzrosła 
w październiku o 1,6 proc. rok do ro-
ku, w porównaniu z 3,3-proc. spad-
kiem we wrześniu. „Dane potwier-
dzają, że nasz scenariusz utrwala-
jącego się ożywienia gospodarcze-
go w czwartym kwartale, wspiera-
nego przez spadek inflacji, pobu-
dzający konsumpcję, materializu-
je się” – oceniają ekonomiści ban-
ku Crédit Agricole.

Monika Kurtek, główny ekono-
mista Banku Pocztowego: – Paź-

dziernik, pierwszy miesiąc czwar-
tego kwartału roku, dla przemysłu 
zaczął się bardzo dobrze. Pierw-
szy od wielu miesięcy wzrost pro-
dukcji sprzedanej przemysłu suge-
ruje poprawę sytuacji. Na razie po-
prawa ta wynika przede wszystkim 
z czynników krajowych. Rosnący 
popyt wewnętrzny, i ten konsump-
cyjny, i inwestycyjny, generuje no-
we zamówienia.

– Gorzej ma się popyt zagranicz-
ny, gdzie w szczególności w słabej 
kondycji pozostaje przemysł nie-
miecki, silnie z polskim powiąza-
ny. Dopiero więc wtedy, gdy dzia-
łać będą oba „silniki”, czyli i krajo-
wy, i zagraniczny, zobaczymy wy-
raźnie ożywienie w polskim prze-
myśle – dodaje.

Ekonomiści Banku Pekao: 
„W czwartym kwartale spodziewa-
my się kulminacji inwestycyjnego 
zrywu i większych wzrostów kon-
sumpcji. To wystarczy, aby wzrost 
gospodarczy dobił do 1,5-2 proc.”.

To pokazuje, że obecnie najwięk-
szym problemem pozostaje inflacja, 
a dokładniej długi horyzont docho-
dzenia inflacji do celu, czyli 2,5 proc. 
plus minus 1 pkt proc. Może tak się 
stać dopiero na koniec 2025 roku, 
czyli czekają nas jeszcze dwa lata ze 
zbyt szybkim wzrostem cen. Zgod-
nie z listopadową projekcją Naro-
dowego Banku Polskiego inflacja 
w 2023 roku wyniesie 11,4 proc., 
w 2024 roku obniży się do 4,6 proc., 
a w 2025 roku spadnie do 3,7 proc. +

Gdy in�acja się obniża 

(co nie oznacza,  

że spadają ceny, 

tylko rosną w nieco 

wolniejszym tempie), 

a tempo podwyżek 

wynagrodzeń  

nie słabnie, mamy  

do dyspozycji realnie 

nieco więcej pieniędzy. 

A to z kolei  

odbudowuje  

popyt konsumpcyjny

FOT. PATRYK OGORZAŁEK / AGENCJA WYBORCZA.PL

VIII Ns 9/21 

OGŁOSZENIE 

W Sądzie Rejonowym w Zabrzu pod sygn. 

akt VIII Ns 9/21 toczy się sprawa 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Scholastyce Romualdzie 

Rogalskiej z domu Gutowskiej 

(córce Kazimierza i Weroniki z domu 

Jakuć), urodzonej dnia 1 marca 

1936 roku w Woźnawsi, zmarłej dnia 

3 marca 2009r. w Zabrzu ostatnio 

stale zamieszkałej w Zabrzu.  

Wzywa się, aby spadkobiercy w ciągu trzech 

miesięcy od dnia ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE PŁATNE 34287982
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OGŁOSZENIE PŁATNE 34287984

www.dawro.eu

Syndyk masy upadłości w postępowaniu upadłościowym 

dłużnika Sebo – Went sp. z o.o. w Świętochłowicach

prowadzonym przed Sądem Rejonowym 

Katowice – Wschód w Katowicach

X Wydział Gospodarczy sygn. akt X GUp 7/15/10

ogłasza drugi przetarg ofertowy na sprzedaż 

przysługujących Spółce wierzytelności 

w łącznej kwocie 1 426 389,64 zł.

Pisemne oferty można składać w terminie 14 dni od dnia 

ukazania się niniejszego ogłoszenia w zamkniętych ko-

pertach z dopiskiem „Przetarg” na adres: Biuro Syndyka 

ul. Bażantów 35, 40-668 Katowice.

Cena wywoławcza wynosi 35 000,00 zł.

Szczegółowe informacje dotyczące oferowanych wierzytel-

ności oraz regulaminu przetargu można uzyskać pod nr tel. 

+48 602 224 030 lub syndyk.dw@wp.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE 34288066

O G Ł O S Z E N I E 

Przed Sądem Rejonowym w Złotowie - Wydział 

I Cywilny (ul. Konopnickiej 15, 77-400 Złotów, woj. 

wielkopolskie, Polska), toczy się postępowanie 

(sygnatura akt I Ns 325/23) 

o stwierdzenie nabycia spadku po Czesławie 

Delikat s. Piotra i Zofi i, zmarłym 18.07.2021 r. 

w Szczecinku gm. Szczecinek, ostatnio stale 

zamieszkałym w Nadarzycach gm. Jastrowie. 

Wzywa się wszystkich ewentualnych spadkobierców, 

aby w terminie trzech miesięcy od ukazania się 

niniejszego ogłoszenia zgłosili się i udowodnili 

nabycie spadku, w przeciwnym bowiem razie mogą 

być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34287889

Syndyk masy upadłości spółki Grupa Carbon Sp. z o.o. w upadłości z siedzibą w Łęcznej sprzeda 

w trybie wyboru najkorzystniejszej oferty pakiet ruchomości upadłej spółki, za cenę nie niższą 

niż 1.201.080,00 PLN (słownie złotych: jeden milion dwieście jeden tysięcy osiemdziesiąt 

00/100). Sprzedaży podlegają ruchomości łącznie. Oferty na pojedyncze ruchomości nie będą 

uwzględniane.

Wykaz ruchomości dostępny na stronie www.kancelaria-jarosz.pl

Oferty w zamkniętych kopertach z adnotacją „oferta na zakup ruchomości Grupa Carbon Sp. z o.o.” 

należy składać do dnia 15 grudnia 2023r. do godz. 14.00 (decyduje data wpływu oferty do 

biura syndyka) na adres: Syndyk masy upadłości Grupa Carbon ul. Bursaki 14 pok. 31, 20-150 

Lublin.

Do podanych cen zostanie doliczony podatek VAT zgodnie ze stawką obowiązującą w dniu sprzedaży.

Bliższe informacje na temat przetargu można uzyskać pod nr. telefonu 601 511 606.

Warunkiem niezbędnym do udziału w postępowaniu przetargowym jest wpłata na konto 

masy upadłości, przed złożeniem oferty, kaucji w wysokości 10% ceny netto ruchomości. 

Kaucja będzie stanowiła zabezpieczenie wykonania złożonej oferty i ulegnie przepadkowi na 

rzecz masy w przypadku wycofania się oferenta od zawarcia umowy, zaś oferentowi który 

złożył ofertę niższą niż oferta najwyższa kaucja będzie zwrócona na rachunek z którego 

zostanie uznany rachunek masy.

Wpłaty należy dokonać na rachunek upadłej spółki numer:

51 8025 0007 0710 7113 2000 0010

Syndyk zastrzega sobie prawo odstąpienia od sprzedaży bez podania przyczyn.

Podana cena jest ceną netto.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34287904

§
Sąd Rejonowy Gdańsk-Południe 

w Gdańsku wzywa wszystkie oso-

by, które należą do kręgu spadko-

bierców ustawowych po Krysty-

nie Wojdzie, aby w ciągu trzech 

miesięcy od dnia ukazania się 

niniejszego ogłoszenia zgłosili się 

do tutejszego Sądu i udowodnili 

nabycie spadku, gdyż w przeciw-

nym razie mogą zostać pominięci 

w postępowaniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34288050

 W Sądzie Rejonowym w Elblągu, 

w Wydziale IX Cywilnym toczy się 

postępowanie spadkowe sygnatura 

akt IX NS 431/20 z wniosku Gminy 

Miasto Elbląg o stwierdzenie nabycia 

spadku po Tadeuszu Niedźwiedziu, 

zmarłym 22 sierpnia 2017 roku 

w Barczewie, ostatnio mającym stałe 

miejsce pobytu w Elblągu. 

Wzywa się, aby spadkobiercy 

w ciągu 3 miesięcy od dnia ukazania 

się ogłoszenia zgłosili się i udowodnili 

nabycie spadku, podając swoje 

adresy, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzenie nabycia spadku. 
� � � � � � � � � �

OGŁOSZENIE PŁATNE 34288061

OGŁOSZENIE PŁATNE 34287744

 Przed Sądem Rejonowym w Strzelcach 

Opolskich Wydział I Cywilny pod sygnaturą 

akt I Ns 285/23 toczy się postępowanie 

z wniosku Eweliny Ledwoń i Łukasza Ledwonia 

o stwierdzenie zasiedzenia nieruchomości 

położonej w Obrowcu, obejmującej działką 

nr 233/1 o powierzchni 0,1060 ha, stanowiącej 

grunt orny, dla której to nieruchomości Sąd 

Rejonowy w Strzelcach Opolskich prowadzi 

księgę wieczystą nr OP1S/00021491/9. 

Wzywa się spadkobierców właściciela 

nieruchomości Henryka Bukowskiego zmarłego 

6 maja 1986 r. lub inne osoby które mają tytuł 

prawny do wyżej opisanej nieruchomości, aby 

w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 

niniejszego ogłoszenia zgłosili się w Sądzie 

Rejonowym w Strzelcach Opolskich i udowodnili 

swe prawa, gdyż w przeciwnym razie mogą 

być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

zasiedzenia przedmiotowej nieruchomości.

� � � � � � � � � �

OGŁOSZENIE PŁATNE 34287947

Sąd Rejonowy w Kutnie Wydział I Cywilny 
ogłasza, że pod sygn. akt I Ns 548/22 w sprawie 
z wniosku Mirosławy Pietrzak, przy udziale 
Genowefy Rojewskiej, Ireny Hiszpańskiej, Eleonory 
Hiszpańskiej, Zdzisława Hiszpańskiego, Bożeny 
Żarkowskiej, Urszuli Węglewskiej, Henryka 
Hiszpańskiego zostało wszczęte postępowanie 
o stwierdzenie nabycia spadku po Bronisławie 
Hiszpańskiej z d. Matusiak, córce Ignacego 
i Antoniny, urodzonej 16 października 1915 r. 
w miejscowości Pasieka, zmarłej w dniu 
14 stycznia 1988 r. w Kutnie, ostatnio stale 
zamieszkałej w Sokołówku (gmina Żychlin). 

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby 
w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 
ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie spadku, 
gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE PŁATNE 34287957

W Sądzie Rejonowym dla Warszawy Pragi - Północ 

w Warszawie Wydział II Cywilny pod sygnaturą akt II 

Ns 88/21 toczy się postępowanie w sprawie z wniosku 

Jana Dariusza Waś, Ewy Grabowskiej z udziałem 

m.st. Warszawy o ustanowienie drogi koniecznej, 

projektowany przebieg służebności drogi koniecznej 

przebiega między innymi przez działkę nr 2/2 z obrębu 

4-05-12 o pow. 0,0009 ha położonej w Warszawie 

(pochodzi ona z dawnej osady tabelowej Nr 8 wsi 

Michałówek dz. 7 hip. 1779 dz. 59 cz. dla której nie jest 

prowadzona księga wieczysta). Sąd wzywa wszystkich 

zainteresowanych, aby w ciągu trzech miesięcy od 

ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 

i wykazali swoje prawa do w/w nieruchomości, gdyż 

w przeciwnym razie Sąd ustanowi drogę konieczną 

w projektowanym przebiegu.

OGŁOSZENIE PŁATNE 34288002
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1 RP

Dla odbudowy praworządności w Pol-
sce kluczowy nie jest dzisiaj Trybunał 
Konstytucyjny, lecz uwolnienie proku-
ratury spod wpływów PiS i Ziobry, od-
budowa jej niezależności oraz zatrzy-
manie zasilania sądów powszechnych, 
SN i NSA przez neosędziów. Uwolnie-
nie niezależności prokuratury wyma-
ga natychmiastowego odwołania pro-
kuratora krajowego, a zatrzymanie 
przejmowania wymiaru sprawiedliwo-
ści przez odchodzącą władzę – unie-
ważnienia uchwał Sejmu w sprawie 
powołań w skład KRS sędziów tzw. do-
brej zmiany, czyli egzekutorów polity-
ki Ziobry, której ofiarą padli m.in. sę-
dziowie Paweł Juszczyszyn i Igor Tu-
leya, prokurator Ewa Wrzosek i wie-
lu innych.

Słowo „betonowanie” zyskało wiel-
ką popularność za sprawą podjętej na 
szeroką skalę akcji utrwalania przez 
odchodzącą władzę wpływów w są-
downictwie, prokuraturze, mediach 
publicznych, spółkach skarbu pań-
stwa itd. W większości przypadków 
mamy do czynienia z rażącym naduży-
waniem władzy przez funkcjonariuszy 
publicznych, tj. podejrzeniem popeł-
nienia przestępstwa z art. 231 kodek-
su karnego. Bezkarność, czyli stanie 
ponad prawem, ma zapewnić utrzy-
manie przez PiS kontroli nad proku-
raturą, prezesami sądów powszech-
nych i rzecznikami dyscyplinarnymi 
sędziów sądów powszechnych, dalsze 
nasycanie sądów neosędziami.

PiS i Ziobro podjęli próbę zabetono-

wania prokuratury, wprowadzając 
w ustawie o prokuraturze przepis, któ-
ry przyznaje premierowi prawo po-
woływania i odwoływania prokurato-
ra krajowego jako pierwszego zastępcy 
prokuratora generalnego oraz pozo-
stałych zastępców prokuratora gene-
ralnego. Betonowanie polega na tym, 
że premier może odwołać prokurato-
ra krajowego oraz pozostałych zastęp-
ców prokuratora generalnego tylko za 
pisemną zgodą prezydenta. Nietrudno 
się domyślić, że prezydent Duda, któ-
ry ogłosił w Sejmie, że będzie strażni-
kiem bezprawia, a nie konstytucji, nie 
wyrazi zgody na odwołanie prokurato-
ra krajowego oraz pozostałych zastęp-
ców prokuratora generalnego, pocho-
dzących z nominacji premiera odcho-
dzącego rządu PiS. 

W praktyce oznacza to utrzymanie 
przez PiS kontroli w kluczowym ob-
szarze nad polskim państwem i pol-
skim rządem. Prokurator krajowy 
po nowelizacji prawa o prokuraturze 
stał się całkowicie niezależny od pro-
kuratora generalnego: jest przełożo-
nym wszystkich prokuratorów, pro-
wadzi politykę personalną w proku-
raturze wszystkich szczebli, może wy-
dawać prokuratorom wiążące polece-
nia, przejmować ich sprawy. Proku-
rator generalny wykonuje uprawnie-
nia przełożonego wobec prokurato-
rów, ale za pośrednictwem prokurato-
ra krajowego. Prokurator krajowy mo-
że nie wykonywać poleceń prokurato-
ra generalnego. Prokurator general-
ny nie może przejmować spraw proku-
ratora krajowego. Prokurator krajowy 
może prowadzić samodzielną polity-

kę informacyjną wobec organów wła-
dzy publicznej i mediów, wstępować 
do każdego postępowania, występo-
wać przed sądami i trybunałami. Pro-
kurator krajowy współpracuje z poli-
cją i służbami specjalnymi (CBA, ABW, 
kontrwywiad itd.), w tym w zakresie 
kontroli operacyjnej. 

Tak oto faktycznym organem naczel-

nym prokuratury stał się prokurator 

krajowy, formalnie będący pierwszym 
zastępcą prokuratora generalnego. Nie 
trzeba przeprowadzać wysublimowa-
nych rozważań konstytucyjnych, aby 
dojść do wniosku, że to postawienie 
sprawy na głowie. Prokurator general-
ny został ubezwłasnowolniony. Funk-
cja prokuratora generalnego, powie-
rzona ministrowi sprawiedliwości, sta-
ła się fikcją. Rząd RP na czele z pre-
mierem stracił wpływ na politykę we-
wnętrzną w zakresie bezpieczeństwa, 
za którą ponosi odpowiedzialność (art. 
156 i 157 konstytucji). 

A przecież zgodnie z art. 10 ust. 
2 konstytucji władzę wykonawczą 
w Polsce sprawują prezydent i Ra-
da Ministrów. Konstytucja wyraźnie 
określa kompetencje prezydenta i rzą-
du. Samodzielne kompetencje prezy-
denta określa w sposób zamknięty jej 
art. 144 ust. 3. Nie ma tam kompetencji 
do wyrażania zgody na odwoływanie 
prokuratora krajowego. W pozosta-
łych sprawach prezydent, wydając ak-
ty urzędowe, musi uzyskać kontrasy-
gnatę premiera, za co premier ponosi 
odpowiedzialność konstytucyjną (art. 
144 ust. 2 konstytucji). 

Jest to zgodne z intuicyjną nawet 
zasadą, zgodnie z którą tam, gdzie jest 
obowiązek, tam jest odpowiedzial-
ność, a kto ponosi odpowiedzialność, 
musi mieć kompetencje. Tak jest w ży-
ciu codziennym każdego z nas. Jeże-
li kompetencja odrywa się od obo-
wiązku i odpowiedzialności, to ma-
my do czynienia ze zjawiskiem hazar-
du moralnego, pokusy nadużyć przez 
tego, kto ma kompetencję, bo płatni-
kiem jego decyzji są inni. Jeżeli nie 
mam kompetencji do czynienia cze-
goś, to prawo nie może nakładać na 
mnie obowiązku, a następnie odpo-
wiedzialności za niewykonanie obo-

wiązku. Za bezpieczeństwo w Polsce, 
na straży którego stoi prokuratura, 
odpowiedzialność ponoszą rząd i je-
go premier. To rząd prowadzi politykę 
wewnętrzną RP, w tym w zakresie za-
pewnienia bezpieczeństwa wewnętrz-
nego państwa i porządku publiczne-
go (art. 146 ust. 1 i ust. 4 pkt 7 konsty-
tucji), a nie prezydent (art. 146 ust. 
2 konstytucji).

Betonowanie wpływów PiS widzimy 

każdego dnia od wyborów 15 paździer-

nika 2023 r. Symbolicznie obrzydliwe 
wręcz było nominowanie przez prezy-
denta Dudę w dniu ogłoszenia wyni-
ku wyborów 72 neosędziów, z jednym 
z trzech głównych egzekutorów mini-
stra Ziobry na czele – Michałem La-
sotą, od którego rozpoczął się blisko 
czteroletni okres niszczenia sędziego 
Pawła Juszczyszyna. 

Proces tego betonowania jest opar-
ty na doktrynie ortodoksyjnego pozy-
tywizmu prawniczego, do którego od-
wołał się legalny sędzia SN nielegalnej 
Izby Odpowiedzialności Zawodowej 
Zbigniew Korzeniowski, odmawiając 
uchylenia immunitetu sędziowskie-
go Maciejowi Nawackiemu. Sędzia Ko-
rzeniowski mówił, że politycy uchwa-
lają ustawy, a rolą sędziów jest wyko-
nywać to, co politycy uchwalili. To jest 
przecież doktryna bezprawia, czyli be-
tonowania praworządności, doktryna 
ustroju totalitarnego i autorytarnego. 
Z takim podejściem walczył prof. Gu-
stav Radbruch, który mierzył się z pu-
łapką bezprawnych ustaw z okresu III 
Rzeszy. Sędzia ma być głosem prawa, 
a nie bezmyślnym lektorem bezpraw-
nej ustawy. 

Ortodoksyjny pozytywizm prawniczy 

głosi, że każda norma prawna, wyda-
na przez odpowiedni organ państwo-
wy w odpowiedniej formie i w odpo-
wiedni sposób, jest częścią systemu 
prawa i jest normą bezwzględnie obo-
wiązującą, nawet jeżeli została uchwa-
lona z pogwałceniem podstawowych 
zasad etycznych. Trybunał Norymber-
ski dlatego musiał odwoływać się nie 
do niemieckiego prawa stanowionego 
(lex), ale do „prawa naturalnego” (ius) 
i moralnych ocen sędziów. 

Formuła Radbrucha jest na szczę-
ście zaszyta w preambule do polskiej 
konstytucji i jej zasadach. Na straży 
formuły Radbrucha, broniącej przed 
betonowaniem praworządności, stoi 
art. 8 konstytucji, mówiący, że konsty-
tucja jest najwyższym prawem w Pol-
sce i stosuje się ją bezpośrednio. Ozna-
cza to, że sprzeczne z nią ustawy nie 
mają mocy wiążącej. Prawnicy nazy-
wają to usuwaniem kolizji między nor-
mą wyższego rzędu a sprzeczną z nią 
normą niższego rzędu, jeżeli wykład-
nia prokonstytucyjna normy niższego 
rzędu nie pozwala usunąć sprzeczno-
ści. Innymi słowy, jeżeli nie wiesz, jak 
się zachować, zachowaj się przyzwo-
icie! Kolizję taką może usuwać nie tyl-
ko Trybunał Konstytucyjny, ale wszyst-
kie sądy i każdy adresat normy praw-
nej pod kontrolą sądów.

Preambuła polskiej konstytucji na-

kazuje interpretować zasady konsty-

tucyjne i ustawy wedle takich warto-
ści jak prawda, sprawiedliwość, dobro 
i piękno. Preambuła konstytucji koń-
czy się wezwaniem, aby wszyscy sto-
sujący konstytucję „czynili to, dba-
jąc o zachowanie przyrodzonej god-
ności człowieka, jego prawa do wolno-
ści i obowiązku solidarności z innymi, 
a poszanowanie tych zasad mieli za 
niewzruszoną podstawę Rzeczypospo-
litej Polskiej”.

Zabetonowanie władzy odchodzą-
cego rządu w prokuraturze nie jest 
ani dobre, ani piękne – jest brzydkie. 
Jest to cwaniactwo polityczne. Nale-
ży nazywać rzeczy po imieniu. Profe-
sor Dumbledore uczył Harry’ego Pot-
tera: „Zawsze nazywaj rzeczy po imie-
niu, bo strach przed imieniem wzma-
ga strach przed rzeczą”. 

PiS i Ziobro rządzili metodą wywo-
ływania strachu. Odchodząc do opo-
zycji, nie tylko chcą pozostać bezkar-
ni, ale nadal chcą rządzić nami przez 
strach za pomocą prokuratury. 

Porażką prawa byłoby, gdyby oka-
zało się ono po wyborach 15 paździer-
nika bezradne wobec oczywistego 
bezprawia, na którego straży stanę-
ły betonujące prawo bezprawne usta-
wy i zwolennicy ortodoksyjnego po-
zytywizmu prawniczego. Słusznym 
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„Betonowanie” władzy PiS

Prawo nie może być więźniem bezprawia
Ustawa przygotowana przez Zbigniewa Ziobrę sprawia, że faktycznym szefem prokuratury jest prokurator krajowy, a nie je

– prokurator generalny. To sprzeczne z konstytucją

Prof. dr hab. 

Michał Ro-

manowski 

– profesor 
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w Romanowski 
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Gościnne występy

Polski hamulec w UE

„Wszyscy polscy eurodeputowani, któ-
rzy pracują ze mną, będą głosowa-
li przeciw przyjęciu raportu ws. zmian 
w traktatach” – zapowiedział Donald 
Tusk na konferencji w Sejmie. I tak się 
niestety stało. Tusk jest podobno za dal-
szą integracją, ale przeciw propono-
wanej przez Komisję ds. Konstytucyj-
nych Parlamentu Europejskiego zmia-
nie traktatowej, pogłębiającej unijną 
demokrację oraz ograniczającej zasadę 
jednomyślności w polityce bezpieczeń-
stwa i sprawach zagranicznych. Wie-
rzę, że Tusk wie, co robi. Szanuję jego 
wybór. Ale się nim martwię. 

Nie tylko dlatego, że po pisowskich 
antyunijnych rządach takie stanowi-
sko polskich europosłów ugruntuje 
w Europie pogląd, iż Rzeczpospolita 
jest jedną nogą europejska, a drugą ja-
kaś inna. I że nasze państwo – nie tyl-
ko ksenofobiczny PiS – w swojej toż-
samościowej istocie nie pasuje do za-
chodniej wspólnoty. To jest stereotyp 
bolesny i może być kosztowny, gdyby 
któregoś dnia inne kraje musiały de-
cydować, jak bardzo się z nami utoż-

samiają, i zwłaszcza: jak dużo chcą 
dla nas poświęcić. A sądząc z przebie-
gu wojny w Ukrainie oraz z tego, co 
dzieje się w USA, na Bliskim i Dale-
kim Wschodzie oraz na granicach Ro-
sji z Unią, tego rodzaju pytanie może 
w najbliższych latach brutalnie przed 
Europą stanąć. Sam Tusk do tego na-
wiązał podczas konferencji w Sejmie. 
W razie czego skutki zatrzymania in-
tegracji mogą być dla nas tragiczne.

Wierzę, że Donald Tusk, który ma 
silną pozycję w Brukseli, za kulisami 
przekona unijnych liderów, iż jego de-
cyzja to chwilowy wynik wewnątrz-
polskiej taktyki, bo ze zmian traktato-
wych PiS chce zrobić sobie paliwo na 
przyszłoroczne wybory samorządowe 
i europejskie. Ale trudno będzie prze-
konać demokratyczną część zachod-
nich społeczeństw, która dobrze rozu-
mie, że Unia musi uzyskać zwinność, 
decyzyjność i sprawczość, jeżeli ma 
być dość silna, by przetrwać starcie 
z nacierającymi autorytaryzmami.

Najgroźniejsze w takiej taktyce ha-
mowania jest jednak, że przy udzia-
le Polski front oporu przeciw uspraw-
nieniu Unii może być trwale skutecz-
ny. A zamrożenie Unii w jej obecnym, 
instytucjonalnym gorsecie radykal-
nie zmniejszy prawdopodobieństwo, 
że uda się – nie tylko w Ukrainie – za-
trzymać parcie Rosji na Zachód, że 
Europa nie przegra strategicznej ry-
walizacji z Chinami, że Bruksela ogar-
nie kryzys migracyjny w duchu euro-

pejskich wartości, że sprosta wyzwa-
niom klimatycznym i technologicz-
nym, a także, że integracja przynaj-
mniej utrzyma poparcie obywateli.

Głosowanie przeciw raportowi Ko-
misji ds. Konstytucyjnych oznacza 
sprzeciw wobec ograniczenia weta, 
głosowanie przeciw demokratyzacji 
Unii – m.in. przeciw inicjatywie usta-
wodawczej dla Parlamentu Europej-
skiego i dla parlamentów krajowych 
– oraz przeciw stanowiącemu referen-
dum europejskiemu. Przede wszyst-
kim będzie to jednak sprzeciw wo-
bec otwarcia paneuropejskiej deba-
ty o wzmocnieniu Unii, której następ-
ne kroki to konsultacje w Radzie Eu-
ropejskiej, konwencja, konferencja 
międzyrządowa i proces ratyfikacyjny 
(często referenda) we wszystkich pań-
stwach członkowskich. Pointa tego 
procesu jest oczywiście odległa i nie-
pewna. Raport jest punktem wyjścia 
– nie dojścia. Ale najgorsze, co możne 
się teraz stać, to zatrzymanie procesu, 
bez którego europejskim marzeniom 
coraz trudniej jest przetrwać w coraz 
bardziej niebezpiecznym świecie. +
Jacek Żakowski

• Teksty w dziale Opinie  
wyrażają poglądy autorów  
i nie muszą odzwierciedlać  
stanowiska redakcji
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Napoleon 
Bonaparte.
Pierwszy popbohater i kowal 

kultu własnej osoby

Piękne dzieła brzydkich ludzi. 
Czy wolno dalej wielbić filmy 
Polańskiego i Allena?

Przeklęte odkrycie. 
Kto wynalazł czas i czemu 
nam to zrobił

5 rzeczy, których nie wiecie 
o George’u Orwellu
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sprawom prawo sprzyja. Rzymski praw-
nik Ulpian mówił: „nauka prawa jest znajo-
mością spraw boskich i ludzkich oraz wie-
dzą o tym, co sprawiedliwe, a co niespra-
wiedliwe”. Prawnik nie może ograniczać 
się do techniczno-biurokratycznego czy-
tania ustawy. Ma obowiązek zakorzenie-
nia prawa w konstytucji. Ma mieć umiejęt-
ność odróżnienia sprawiedliwości od nie-
sprawiedliwości. Polecam tę myśl Ulpiana 
tym wszystkim uczestnikom dyskusji, jak 
odbetonować rządy prawa, którzy jako je-
dyny sposób widzą zmianę bezprawnych 
ustaw, na straży których stoi prezydent An-
drzej Duda.

Prawo nie może być więźniem bezprawia. 
Temu służy art. 8 konstytucji RP i bogate 
już orzecznictwo Trybunału Konstytucyj-
nego sprzed czasów TK Julii Przyłębskiej, 
SN, NSA, polskich sądów powszechnych, 
TSUE i ETPC. Pisałem już o tym. Wystarczy 
chcieć i myśleć.

Bezprawie nie może utrwalać bez-
prawia, bo jest to sprzeczne z konstytu-
cją, czyli bezprawne. Nie da się odbudo-
wać państwa prawa bez prawników, któ-
rzy wiedzą, co jest sprawiedliwe, co nie-
sprawiedliwe – i potrafią odróżniać jedno 
od drugiego. +
Michał Romanowski
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ROZMOWA Z 

DARIUSZEM WOLSKIM*

operatorem filmowym

JACEK SZCZERBA: Czy w młodości in-
teresował się pan Napoleonem? 
DARIUSZ WOLSKI: Oczywiście. Na-
poleon jest ważny dla Polaków. Stwo-
rzył Księstwo Warszawskie. No i miał 
romans z Marią Walewską. Czytałem 
książki o nim. Teraz przeczytałem jego 
biografię napisaną przez Anglika An-
drew Robertsa. 

Robiąc „Napoleona”, mieliśmy kon-
sultanta historycznego z Oksfordu. Był 
bardziej pronapoleoński, niż Anglicy 
na ogół są. Ale to nieważne, czy lubisz 
Napoleona, czy go nie lubisz. Żył po-
nad 200 lat temu. Informacje na jego 
temat są tworzone pod wpływem róż-
nego rodzaju propagandy. Sam Napo-
leon był mistrzem propagandy. A An-
glicy też są mistrzami w przekręcaniu 
faktów. Połowa listów Napoleona do 
Józefiny to falsyfikaty. 

Jedyne uczciwe podejście to zrobić 
film z Napoleonem takim, jakim się on 
nam wydaje. 

Jak Ridley Scott zakomuniko-
wał panu, że chce nakręcić film 
o Napoleonie? 
– We Włoszech podczas ostatniego 
dnia zdjęć do „Rodziny Gucci” pod-
szedł do mnie i powiedział: „Jesteśmy 
bardzo blisko Malty. Może wsiądzie-
my do samolotu i obejrzymy lokacje 
do filmu o Napoleonie?”. No i polecie-
liśmy następnego dnia. Ridley zawsze 
mówi o licznych projektach, które ma 
w głowie. 

Malta udaje w naszym filmie wiele 
miejsc: udaje Elbę, udaje Tulon, udaje 
pewne fragmenty Paryża. 

Jak się pan przygotowywał do 
„Napoleona”? 
– Proces zwykle jest taki, że czy-
tasz książki, oglądasz obrazy. Istnie-
je mnóstwo obrazów z Napoleonem, 
malowanych głównie przez Jacqu-
es’a-Louisa Davida. Ale to było malar-
stwo propagandowe. Gdy się spojrzy 
na jego „Koronację Napoleona”, która 
miała miejsce w Notre Dame, to wnę-
trze na obrazie nie wygląda jak No-
tre Dame. To malarstwo nie było po-
szukiwaniem prawdy, tylko tworze-
niem mitu. 

Wspaniałą rzecz zrobiła francuska 
telewizja: zaprosiła nas do paryskiego 
Muzeum Armii. Wywiady z nami krę-
cono przed obrazami z Napoleonem. 
To było wzruszające. 

Na konferencji prasowej po poka-
zie „Napoleona” na festiwalu Came-
rimage w Toruniu dziennikarze za-
chwycali się zwłaszcza scenami bi-
tew kręconymi przez sześć i więcej 
kamer. 
– Używaliśmy wielu kamer,  
podgląd z każdej z nich mając ma 
monitorze. Technologia jest dziś nie-
samowita: kamery mogą być półto-
ra kilometra od nas i w dalszym cią-
gu dostajemy z nich obraz live. Ra-
diokomunikacja pozwala na łącz-
ność z operatorami. Tyle że podczas 
ujęcia nie ma czasu na korekty – gdy 
koń pędzi, a ty powiesz, żeby skrę-
cił w lewo, jest trochę za późno. Ro-
biliśmy też zdjęcia z dronów stano-
wiących niesłychane uproszczenie. 
Dawniej do ujęć z góry używało się 
helikopterów. 

Wszystko polega jednak na gigan-
tycznym planowaniu. Przed wejściem 
na plan odbywamy dyskusje nad ma-
kietami terenu. Uczestniczą w nich 
specjaliści od ruchów wojsk, kaska-
derzy, ludzie od koni. Oni są nadzwy-
czajnie wykwalifikowani. Po pierw-
szym ujęciu wprowadzamy niezbęd-
ne poprawki. 

W Toruniu mówił pan o udziale 
500 statystów i 250 koni, zmultipli-
kowanych komputerowo. 
– Taki film to łamigłówka: rzeczywi-
stość i elementy do niej dodane. Sce-
ny bitew kręciliśmy w Anglii, walki 
w Tulonie na Malcie. Zdobywanie for-
tu w Tulonie rejestrowaliśmy w trzech 
etapach. Pierwszy etap, gdy Francu-

zi wspinają się po drabinach, powstał 
w prawdziwej lokacji. Ale fort na Mal-
cie był na górze zbyt mały, żeby na 
nim kręcić. Więc dekoracja góry fortu 
stanęła w tym samym miejscu, gdzie 
Ridley zbudował Koloseum do „Gla-
diatora” 20 lat temu. Pięć metrów nad 
ziemią kręciliśmy bitwę na górze for-
tu. Jedna ze ścian dekoracji była wy-
starczająco potężna, żeby zrobić przed 
nią ujęcia ze strzelającymi armatami. 

W porcie w Malcie nakręciliśmy 
sceny wodne. Mieliśmy tylko jeden 
okręt. Pozostałe powstały kompute-
rowo. Jako baza posłużyły współcze-
sne barki, na których postawiłem du-
żo mocnych świateł. Dla specjalistów 
od efektów stanowiły wzorzec, jak ma-
ją wyglądać eksplozje. Małe łódki wio-
słowe i kaskaderzy spadający z nich do 
wody to też autentyk.

Egipt podbijany przez Napoleona 
stworzyliście w Maroku. 
– Obóz wojskowy był prawdziwy, pira-
midy z komputera. To, z czym aktorzy 
mają kontakt, na ogół jest prawdziwe, 
choćby piedestał sfinksa. Dopiero po-
szerzenia planu można robić kompu-

terowo. Zamiast niebieskiego ekranu, 
czyli blue boxa, mieliśmy ekrany w ko-
lorze piasku pustyni. Z oddalenia wy-
glądały realistycznie. 

W „Napoleonie” pomieszaliśmy 
technologie stare i nowoczesne. Im le-
piej je pomieszasz, tym autentyczniej 
całość wygląda. 

Gdy Scott kręcił debiutancki „Poje-
dynek” (1977), podobno miał tylko 
jedną karetę. Jej lewą stronę poma-
lowano na czerwono, prawą na zie-
lono. I przejechała przed kamerą ja-
ko dwie karety. 
– To możliwe. Alien, który wycho-
dzi z brzucha Johna Hurta w „Obcym 
– 8 pasażerze »Nostromo«” (1979), że-
by poruszał się szybko, został umiesz-
czony na torach kolejki Piko. Ukryli te 
tory. To była kolejka syna Ridleya. 

Ridley uwielbia słowo „mandro-
ulic”, które jest przeciwieństwem sło-
wa „hydraulic”. Jeśli drzwi w filmo-
wym statku kosmicznym otwierają się 
niby hydraulicznie, ale tak napraw-
dę dwóch schowanych facetów siedzi 
za nimi i je otwiera, to to jest właśnie 
„mandroulic”. 

Jak się kręci „Napoleona”

TAKI FILM  
TO ŁAMIGŁÓWKA
– Kino to oszukaństwo,  

ale my próbowaliśmy oszukiwać 

jak najlepiej. 

W „Napoleonie” 

pomieszaliśmy technologie 

stare i nowoczesne.  

Im lepiej je pomieszasz, 

tym autentyczniej całość 

wygląda
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Znakomita scena z wpadaniem wojsk 
przeciwnika pod lód podczas bitwy 
pod Austerlitz wydaje mi się mniej 
nawiązywać do faktów historycz-
nych niż do podobnej sceny w „Alek-
sandrze Newskim” (1938) Siergieja 
Eisensteina. 
– Według naszego historyka oni wpa-
dli pod lód. Ale było to raczej przypad-
kowe niż wykalkulowane. U nas w fil-
mie jest wykalkulowane przez Napole-
ona. Część wpadania została nakręco-
na na planie w plenerze, z łamiącym 
się lodem. Zbudowaliśmy w tym jezio-
rze prowizoryczne baseny, by filmo-
wać z nich spod powierzchni wody. 
A resztę dorobiliśmy w profesjonal-
nym filmowym basenie, z kamerą za-
instalowaną na dnie. 

Co do kina rosyjskiego – ono rze-
czywiście inspiruje Ridleya, który 
uwielbia „Andrieja Rublowa” (1966) 
Andrieja Tarkowskiego. Ma niesamo-
witą wiedzę filmową. Mówi mi: „Robi-
my tak jak w tym twoim wschodnio-
europejskim filmie z prześcieradła-
mi”. Chodzi mu oczywiście o Zbysz-
ka Cybulskiego przy zakrwawionym 
prześcieradle w „Popiele i diamencie” 
(1958) Andrzeja Wajdy. 

Sceny we wnętrzach naprawdę po-
wstały przy świetle świec? 
– Stanley Kubrick jako pierwszy zro-
bił tak w „Barrym Lyndonie” (1975). 
Ma teraz wielu naśladowców. W filmie 
używa się świec na zamówienie, które 
mają potrójne albo podwójne knoty. 
Dzięki temu płomień jest dużo więk-
szy. My musieliśmy uważać na świe-
ce, bo przeważnie kręciliśmy we wnę-
trzach autentycznych. 

Francję gra w filmie Anglia. 
Wszystkie obiekty dobrze wybrał sce-
nograf Arthur Max. I prawie wszystkie 
niepasujące detale poddano kompu-
terowej korekcie. Główną sztuką by-
ło zmienić dachy, bo francuskie dachy 

są specyficzne: czarne i wysokie. Inne 
są też okna. We Francji, tak jak w Pol-
sce, otwiera się je na boki. Angielskie 
otwiera się do góry. 

Jedną z naszych głównych loka-
cji był pałac, który należał do dawne-
go ambasadora Anglii w Paryżu. Po 
powrocie zbudował sobie rezyden-
cję w stylu francuskim. Ulice na Mal-
cie mogły udawać Francję, bo tak jak 
w Paryżu domy są tam z piaskowca. 
W Anglii są przeważnie z cegły. 

Kino to oszukaństwo, ale my pró-
bowaliśmy oszukiwać jak najlepiej. 

Gdzie nakręciliście scenę koronacji 
w Notre Dame? 
– Notre Dame się spaliła. Użyliśmy 
katedry w Lincoln, dwie godziny od 
Londynu. To gigantyczna gotycka ka-
tedra. Troszkę w niej pozmieniali-
śmy, zamknęliśmy jedną nawę. W na-
szej katedrze widać Davida przy pra-
cy. Szkicuje parę rzeczy, resztę doro-
bił w swojej pracowni: namalował lu-
dzi, stworzył własne dekoracje, nie 
troszcząc się zbytnio o realistyczne 
odwzorowanie. 

My też staraliśmy się być blisko, 
choć nie idealnie blisko. 

Jednak w czasie szturmu w Tulonie 
Napoleon miał 24 lata, a gra go aktor 
pod pięćdziesiątkę. 
– Dyskutowaliśmy o tym. To był wybór 
Joaquina Phoenixa. Powiedział: „Mam 
to w dupie, nie będę korzystał z żad-
nych odmładzających trików”. 

Jak Scott pracuje z aktorami. Instru-
uje ich? Pokazuje, jak mają zagrać? 
– Nie pokazuje, jak zagrać. Prowadzi 
długie dyskusje. Dawał Joaquinowi 
impuls, w jakim kierunku w danej sce-
nie idzie jego postać. W scenach ak-
torskich ustawiamy trzy-cztery kame-
ry. Aktorzy to lubią, mają wtedy swo-
bodę, mogą przerywać, powtarzać. Bo 

i tak wszystko się zmontuje. Nie cze-
kają pół dnia na kręcenie zbliżeń. Przy 
jednej kamerze przy zbliżeniach są już 
zmęczeni.

U Ridleya są trzy-cztery duble, chy-
ba że aktorzy chcą więcej. Aktorzy 
z natury uwielbiają się delektować 
tym, co robią. Ale Joaquin nie roz-
ciąga scen, jest bardzo ekonomiczny. 
Wszystko trzyma w sobie. Czeka na 
moment, w którym powinien zagrać 
bardzo mocno. 

Czy nauczył się pan na planie „Napo-
leona” czegoś nowego? 
– Zawsze się czegoś uczysz. Nauczy-
łem się rozumieć konie. Że są nieprze-
widywalne, więc wymagają starannej 
opieki, i bardzo wrażliwe – na dźwięki, 
na hałasy. I że nie mają nadzwyczajnej 
kondycji. Znakomicie zachowują się 
w galopie, ale po trzech ujęciach opa-
dają z sił. Ridley o tym wie. On ubó-
stwia konie.

No i nauczyłem się, że po ki-
nie dużym czas zrobić kino małe, 
kameralne. 

O czym będzie ten „mały” film? 
– Nazywa się „Norymberga”. To histo-
ria procesu w Norymberdze opowie-
dziana z perspektywy młodego psy-
chiatry, którego Amerykanie wysłali, 
żeby monitorował nazistowskie mon-
stra. Film skupia się na relacji psychia-
try z Hermannem Göringiem. Göring 
nim manipuluje. Zagra go Russell 
Crowe. 

W tej sprawie jadę teraz do Buda-
pesztu. Zdjęcia zaczynamy w przy-
szłym roku. Będziemy kręcić w Bu-
dapeszcie, bo tam są świetne lokacje. 
Poza tym Węgrzy oferują zniżkę po-
datkową. A Hollywood zawsze szu-
ka zniżki. 

Kto reżyseruje? 
– Młody reżyser James Vanderbilt, 
który jest właściwie pisarzem. Napisał 
scenariusz filmu Davida Finchera „Zo-
diak” (2007) i zrobił mały film „Niewy-
godna prawda” (2015) o telewizyjnym 
show „60 Minutes”, w którym wywoła-
no skandal, dowodząc, że kariera woj-
skowa ówczesnego prezydenta Geor-
ge’a Busha to lipa. 

Nie jeździ pan na europejskie premie-
ry „Napoleona”? 
– Byłem w Paryżu. Gdy odbywała się 
londyńska, byłem w Toruniu. Teraz 
jest w Madrycie. W Paryżu krytycy by-
li okrutni, ale publiczność przyjęła nas 
znakomicie. Owacją. Francuzom się 
spodobało, bo oni są podzieleni w my-
śleniu o Napoleonie.

Napoleon, Göring – obraca się pan 
wśród wyrazistych postaci historycz-
nych. Podobnie było chyba, gdy krę-
cił pan teledysk do piosenki super-
grupy The Traveling Wilburys: Bob 
Dylan, George Harrison, Tom Petty, 
Jeff Lynne. Nie dochodziło między ni-
mi do spięć? 
– Muzycy na tym poziomie są koope-
racyjni. Nie ma między nimi konflik-
tu ego. Irytowało mnie tylko, że brak 
im dyscypliny. Teledysk do piosen-
ki „End of the Line” dział się w pocią-
gu. Ustawiam światło i widzę, że oni 
nie siedzą w tych miejscach, gdzie 
prosiłem. Bo George Harrison akurat 
uczy Boba Dylana, jak grać „I Want 
to Hold Your Hand”. „To jak to idzie?” 
– pyta Dylan. 

Potem Dylan miał małe solo na gi-
tarze. Panoramuję do jego ręki, ale 
okazuje się, że to, co gra, nie ma nic 
wspólnego z tą piosenką. Bo on impro-
wizuje. Wytłumaczono mi, że Dylan 
nigdy w życiu nie gra czegoś dwa razy 
w ten sam sposób. +

*Dariusz Wolski

• Rocznik 1956, operator filmowy nominowany do Oscara za 

zdjęcia do „Nowin ze świata” (2020) Paula Greengrassa. Stał 

za kamerą czterech części „Piratów z Karaibów” (2003-11) 

Gore Verbinskiego i Roba Marshalla; z Ridleyem Scottem 

pracuje od „Prometeusza” (2012), z jego bratem Tonym zro-

bił „Karmazynowy przypływ” (1995), jest też autorem zdjęć 

m.in. do „Krwawego Romea” (1993) Petera Medaka, „Mrocz-

nego miasta” (1998) Alexa Proyasa i „Dziennika zakrapiane-

go rumem” (2011) Bruce’a Robinsona. Kręcił wideoklipy ze 

Stingiem, z Eminemem, Susan Vegą, zespołami Aerosmith, 

Van Halen i Traveling Wilburys. Brat malarki Hanny Wolskiej
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Listopad. Po prawie czterech latach rozpoczyna się 
proces w sprawie śmierci 21-letniego Adama Czer-
niejewskiego, który zginął postrzelony w plecy na 
blokowisku w Koninie. Gdy sąd puszcza nagranie 
z monitoringu, ojciec chłopaka wychodzi z sali roz-
praw. Na filmie policjant Sławomir L. biegnie za jego 
synem z pistoletem w dłoni. Przeładowuje broń. Gdy 
dogania Adama i próbuje złapać, pada strzał z przy-
łożenia. Prokurator Wojciech Zimoń z Łodzi uznaje 
to za nieszczęśliwy wypadek. Nie zarzuca policjan-
towi nawet przekroczenia uprawnień.

Na razie mamy do niego jedno pytanie: – Dlacze-
go zachowuje się pan jak obrońca?

– Muszę działać na korzyść oskarżonego – odpo-
wiada. – Moją rolą jest doprowadzić do sprawiedli-
wego wyroku. Mam za sobą dużo umorzeń w spra-
wach policjantów.

Przekonała się o tym rodzina Marcina Stanisław-
skiego z Kutna niedaleko Łodzi.

OBCA RĘKA

23 kwietnia 2015 roku. Policjanci pracujący na dru-
gim piętrze komendy w Kutnie słyszą dwa strzały, 
po chwili jeszcze jeden. Ich kolega Łukasz Kucharski 
wychodzi z pokoju nr 203 na korytarz, ręką chwyta 
się za brzuch, pada na kolana.

Policjanci zaglądają do pokoju. Na podłodze w kału-
ży krwi leży mężczyzna z ranami postrzałowymi głowy. 
Nie żyje. To 29-letni Marcin Stanisławski, przyjechał do 
komendy na przesłuchanie w dwóch sprawach: w jed-
nej jako świadek, w drugiej jako podejrzany. Uchodzi za 
drobnego złodzieja, ma problemy z narkotykami. Poli-
cjant dobrze go zna, wiele razy go przesłuchiwał.

Sprawę dostaje prokurator Zimoń. Dziennikarze 
poznali go, gdy oskarżał w głośnej sprawie Ryszar-
da Cybę, który zastrzelił pracownika łódzkiego biura 
PiS, a drugiego ranił nożem. Zimoń doprowadził do 
skazania mordercy na dożywocie. Prasa pisze o nim 
„doświadczony prokurator”, kilka lat później jeden 
z tabloidów nazwie go „superprokuratorem”.

Lekarka sądowa Anna Bury ustala, że Marcin Sta-
nisławski zginął w wyniku obrażeń czaszkowo-mó-
zgowych po dwóch strzałach oddanych z bliska w szy-
ję i głowę. „Ich lokalizacja i liczba świadczą o tym, że 
powstały od działania ręki obcej” – stwierdza lekar-
ka. Wyklucza, by strzały padły w wyniku szamotani-
ny, bo każdy spowodował poważne obrażenia – już 
po pierwszym strzale ofiara przestałaby się szamotać. 
Uważa, że pierwszy strzał padł w szyję, a drugi w gło-
wę. Kanał drugiej rany był mniej więcej prosty, szedł 
od góry ku dołowi. Oznacza to, że pistolet był nad gło-
wą Marcina. Po kilku sekundach padł trzeci strzał 
w sufit – nie wiadomo, przez kogo oddany i dlaczego.

Prokurator Zimoń już po dwóch dniach stawia poli-
cjantowi zarzuty. Dotyczą niedopełnienia obowiązków 
– noszenia broni w widocznym miejscu i braku nale-
żytej staranności. Według Zimonia policjant pozwolił, 
by osoba nieuprawniona „weszła w posiadanie broni”, 
w wyniku czego padły strzały. Zarzuty nie są najcięższe, 
ale nawet z nich prokurator potem się wycofa.

DŹWIĘK BRONI

Policjant nie przyznaje się do winy. Przekonuje, że Mar-
cin zachowywał się normalnie, jedynie pod koniec 

przesłuchania stracił ochotę do rozmowy i był osowia-
ły. Gdy podpisał protokół, policjant miał go wyprowa-
dzić z komendy. Czegoś jednak zapomniał (najpierw 
był to telefon lub dowód osobisty, potem karta magne-
tyczna do drzwi), wrócił do biurka i się nachylił.

Stał tyłem, gdy poczuł, że z kabury przypiętej do 
paska od spodni Marcin wyszarpuje pistolet. Ob-
rócił się, zobaczył wymierzoną w siebie broń, któ-
rą Marcin przeładował jednym ruchem. Zagroził, że 
zabije pracowników komendy.

Policjant rozłożył ręce, by uspokoić napastnika, 
powoli do niego podszedł, chwycił za dłoń z pistole-
tem i zastosował dźwignię. Teraz lufa była wycelo-
wana w Marcina. Potem padły strzały.

Na kaburze i na pistolecie nie ma odcisków pal-
ców, ale ekspert wyjaśnia, że mogły się zatrzeć 
w wyniku szamotaniny. Na dłoniach obu mężczyzn 
są za to drobiny prochu, a dodatkowo na rękoje-
ści broni jest DNA Marcina, co sugeruje, że przynaj-
mniej przez chwilę ją trzymał.

Rodzina Marcina do dziś uważa, że policjant stra-
szył go przeładowaną bronią, by wymusić zeznania. 
Wtedy doszło do szamotaniny i broń wystrzeliła. Po-
tem policjant strzelił jeszcze w sufit, by uwiarygod-
nić wersję o samoobronie.

Rodzina nie wierzy, że to Marcin dwa razy naci-
snął na spust. Jej zdaniem było to zabójstwo. 

– Na taką wersję nie mamy jednak dowodów 
– przyznaje radca prawny Marcin Andrzejewicz, 
który reprezentuje rodzinę. – W pokoju były dwie 
osoby, a jedna nic nie powie, bo nie żyje.

Za wersją rodziny będą przemawiać jedynie po-
szlaki. Łukasz Cieśla, reporter Onetu, który po kil-
ku latach wróci do tej sprawy, dotrze do policjan-
tów z Kutna. Opowiedzą mu, że ich kolega Łukasz 
Kucharski, były ochroniarz w hipermarkecie, słynął 
z niekonwencjonalnych metod, odgrywał rolę szery-
fa, zastraszał przesłuchiwanych, a przełożeni przy-
mykali na to oko, bo miał wyniki. Policjanci mieli też 
słyszeć za ścianą dźwięk przeładowywanej broni.

Prokurator Zimoń ponownie prosi o pomoc bie-
głych. Tym razem opinię przygotowuje Jarosław 
B., szef Zakładu Medycyny Sądowej w Łodzi, któ-
ry w kolejnych latach wypłynie jako ekspert podko-
misji smoleńskiej Antoniego Macierewicza. Poma-
ga mu jego podwładna Anna Smędra. Duet medy-
ków uważa, że po strzale w szyję Marcin mógł nadal 
stawiać opór i mimo obrażeń nacisnąć po raz drugi 
na spust, strzelając sobie prosto w głowę. Ta opinia 
uwiarygadnia wersję policjanta.

MIAŁ CZAS

Po ponad roku prokurator Zimoń kończy śledztwo. 
Przyznaje, że nie da się odtworzyć zdarzenia „w spo-
sób kategoryczny”, zebrane dowody nie pozwalają 
odrzucić wersji policjanta, a wątpliwości trzeba roz-
strzygać na jego korzyść. – Do tego momentu z pro-
kuratorem można się zgodzić – przyznaje pełno-
mocnik rodziny. – Problem zaczyna się potem.

Zimoń rezygnuje bowiem z zarzutów, które wcze-
śniej sam postawił. Umarza śledztwo, nie dopatru-
jąc się w zachowaniu policjanta niedopełnienia obo-
wiązków. To zaskakujące, bo przecież sam policjant 
potwierdził, że pozwolił sobie odebrać broń.

Tego dnia miał na sobie krótką koszulkę, która 
odkształcała się na kaburze z pistoletem. Gdy nachy-
lił się nad biurkiem, uniosła się i odsłoniła kaburę, 
która nie miała górnego zapięcia. Zimoń uważa, że 
było to zgodne z procedurami.

Jednak zarządzenie komendanta głównego po-
licji mówi: „Policjant powinien zachować szczegól-
ne środki ostrożności, aby broń nie dostała się w rę-
ce osób nieuprawnionych”. I tu Zimoń przechodzi 
do obrony policjanta. Przekonuje, że nie ma mowy 
o niezachowaniu ostrożności, bo policjant nie mógł 
przewidzieć zachowania Marcina.

„W zasadzie odruchowo wykonał manewr zwro-
tu i pochylenia nad biurkiem. Było to działanie krót-

P
IO

T
R

 Ż
Y

T
N

IC
K

I

L

Cykl  

Witamy w Polsce 

tworzy zespół 

kilkudziesięciu 

reporterów  

pracujących  

w 33 redakcjach 

„Wyborczej”  

w całym kraju

Witamy  

w Polsce  

POLICJANTÓW
Adam zginął z policyjnej broni na ulicy, Marcin w pokoju przesłuchań.  

Obie sprawy badał prokurator Wojciech Zimoń

W obronie

• Miejsce śmierci zastrzelonego Adama Czerniejewskiego  FOT. ŁUKASZ CYNALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl b340dd3d3d



19ReportażGazeta Wyborcza
Czwartek, 23 listopada 2023

1 RP

kotrwałe. Trudno w tej sytuacji czynić policjantowi 
zarzut” – przekonuje Zimoń.

Tyle że w aktach jest jeszcze jedna ważna opinia 
– wydana przez Tomasza Pawlaka, policjanta z Ło-
dzi, eksperta od policyjnych technik. Ekspert wy-
tknął błędy w zachowaniu Kucharskiego – gdy po-
czuł, że Marcin wyrywa broń z kabury, powinien na-
tychmiast się obrócić i zareagować. Miał na to czas, 
bo Marcin opuścił pistolet w dół, przeładował i do-
piero potem skierował w jego stronę. Działo się to 
w małym pokoju, niemal na wyciągnięcie ręki. Poli-
cjant znał chwyty obezwładniające, zresztą potem je 
zastosował. Gdyby zareagował od razu, nie doszło-
by do tragedii.

Zwraca na to uwagę sędzia, który rozpatruje za-
żalenie rodziny. Uchyla decyzję Zimonia i każe kon-
tynuować śledztwo.

Jednak parę miesięcy później Zimoń umarza je 
po raz drugi. W uzasadnieniu stwierdza, że w zacho-
waniu policjanta „brak było jakiejkolwiek złej woli”, 
nie można mówić o „lekkomyślności czy nonszalan-
cji”. Wytyka, że nie ma przepisów regulujących za-
chowanie funkcjonariuszy po odebraniu im broni 
przez osoby nieuprawnione, natomiast zachowanie 
Kucharskiego było „adekwatne do sytuacji”.

Rodzina Marcina się z tym nie zgadza. Po dru-
gim umorzeniu sama kieruje do sądu akt oskarże-
nia przeciwko policjantowi. Zarzuca mu niedopeł-
nienie obowiązków, które skutkowało nieumyślnym 
spowodowaniem śmierci. Zimoń nie przyjeżdża na 
rozprawy.

W czerwcu 2021 roku sąd w Kutnie przyznaje ra-
cję rodzinie i skazuje policjanta na więzienie w za-
wieszeniu. Potwierdza, że nie zachował szczegól-
nej ostrożności. W trakcie tego procesu ostatecznie 
upada też opinia medyka sądowego Jarosława B. i je-
go współpracowniczki. Lekarze sądowi z Poznania 
uznają, że po postrzale w szyję Marcin nie był w sta-
nie sam strzelić sobie w głowę.

Policjant odwołuje się od wyroku, ale w paździer-
niku 2021 roku sąd w Łodzi oddala jego apelację. Zi-
moń wnosi o uniewinnienie policjanta. Przegrywa.

– Po ludzku jestem w stanie zrozumieć, że do 
końca bronił swojego stanowiska, by ratować twarz. 
Miał do tego prawo, choć prawomocny wyrok po-
twierdza, że nie miał racji – mówi Marcin Andrze-
jewicz, pełnomocnik rodziny. – W procesie karnym 
prokurator występuje w trzech rolach: jako organ 
prowadzący śledztwo, jako oskarżyciel publiczny 
i jako rzecznik interesu społecznego. Wydaje się, że 
w sprawie z Kutna interes społeczny i rolę oskarży-
ciela prokurator potraktował po macoszemu.

Pełnomocnika rodziny dziwi też, że Zimoń od po-
czątku ignorował kategoryczną opinię policyjnego 
eksperta: – Wynikało z niej, że nawet jeśli przyjmie-
my wersję policjanta o wyciągnięciu broni z kabury, 
policjant działał nieprawidłowo. Prokurator nie po-
wołał innego biegłego. Po prostu uznał tę opinię za 
nieistotną.

EKSPERTYZA

Gdy rodzina Marcina walczy w sądzie o skazanie 
policjanta, 14 listopada 2019 roku od strzału w ple-
cy umiera Adam Czerniejewski. Miejscowa proku-
ratura rozpoczyna śledztwo w sprawie spowodowa-
nia śmierci i przekroczenia uprawnień, ale po kilku 
dniach, gdy w Koninie dochodzi do zamieszek, spra-
wa zostaje przeniesiona do Łodzi. Dostaje ją proku-
rator Zimoń.

Na wizję lokalną do Konina przyjeżdża z medy-
kiem sądowym Jarosławem B. i jego współpracow-
niczką Anną Smędrą, którzy w sprawie z Kutna wy-
dali opinię korzystną dla policjanta. Teraz mają roz-
strzygnąć, jak zginął Adam Czerniejewski, bo krzaki 
na placu zabaw zasłoniły moment strzału – nie wi-
dać go na nagraniu.

W tym czasie Jarosław B. nie cieszy się dobrą 
opinią w środowisku medyków sądowych. Na jaw 
wychodzi, że to on wydał kontrowersyjną opinię 
w sprawie śmierci Igora Stachowiaka, torturowa-
nego paralizatorem we wrocławskim komisariacie. 
Według łódzkiego medyka policjanci nie przyczynili 
się do zgonu, a Igor Stachowiak znajdował się w sta-
nie znacznego pobudzenia spowodowanego zaży-
ciem narkotyków.

Opinię Jarosława B. zszargały też prokuratorskie 
śledztwa i zarzuty współpracowników, m.in. doty-
czące malwersacji finansowych i fałszowania doku-
mentów. Według portalu Onet to właśnie te proble-
my sprawiły, że Jarosław B. zaczął wydawać w róż-
nych śledztwach opinie korzystne dla policjantów, 
a potem włączył się nawet w prace podkomisji smo-
leńskiej Antoniego Macierewicza.

Mimo tych wątpliwości Zimoń ponownie korzy-
sta z jego usług. W sprawie z Konina opinia rów-
nież jest korzystna dla policjanta. Medyk uznaje, że 
strzał padł w klatkę piersiową z odległości kilkudzie-
sięciu centymetrów, gdy Adam był obrócony do poli-
cjanta przodem i wyciągał w jego kierunku lewą rę-
kę. Policjant mógł strzelić w samoobronie, obawia-
jąc się ataku 21-latka. To byłaby podstawa do umo-
rzenia śledztwa.

Jednak sprawy się komplikują, bo eksperci z la-
boratorium kryminalistycznego na plecach kurt-
ki znajdują ziarna niespalonego prochu i nadtopio-
ne włókna na krawędziach. Wniosek: policjant strze-
lił jednak w plecy, i to z przyłożenia. To samo stwier-
dzają kolejni biegli z renomowanego Instytutu Seh-
na w Krakowie.

Zimoń nie może z tym dyskutować. Odrzuca eks-
pertyzę Jarosława B. i przyjmuje taką wersję: po-
licjant próbował chwycić uciekającego Adama za 
kurtkę, odruchowo zacisnął palce na spuście i w nie-
zamierzony sposób strzelił mu w plecy. Według Zi-
monia był to nieszczęśliwy wypadek, czyli nieumyśl-
ne spowodowanie śmierci. To wersja najkorzystniej-
sza dla policjanta.

Prawnicy, z którymi się konsultujemy, uważają, 
że policjant mógłby odpowiadać za zabójstwo z za-
miarem ewentualnym – nie chciał zabić, ale musiał 
liczyć się, że do tego doprowadzi. O takim zarzucie 
mówili nam też prokuratorzy z Konina, zanim ode-
brano im śledztwo.

Wojciech Zimoń kieruje do sądu akt oskarże-
nia. Skupia się na nieszczęśliwym wypadku, pomija 
przekroczenie uprawnień. Ignoruje fakt, że policjant 
Sławomir L. wyciągnął z kabury i przeładował broń 
w sytuacji, która tego nie uzasadniała, a potem kie-
rował ją w stronę Adama, trzymając palec w pobliżu 
spustu. Jego zdrowie i życie nie były zagrożone, bo 
Adam się oddalał. Nie był też sprawcą żadnego prze-
stępstwa, a sama ucieczka na widok radiowozu nie 
uprawniała do sięgania po broń.

Zimoń przedstawia ustalenia śledztwa w akcie 
oskarżenia: szczegółowo odtwarza przebieg wyda-
rzeń, omawia zebrane dowody. Przed procesem sąd 
pokazuje nam ten dokument.

STÓJ, BO STRZELAM

Proces zaczyna się na początku listopada. Policjant 
nie przyznaje się do winy. Zdradza za to, że kilka ty-
godni przed tragedią legitymował Adama. To pierw-
sze zaskoczenie, bo w akcie oskarżenia prokura-
tor Zimoń napisał, że Adam i policjant wcześniej się 
nie znali. Po rozprawie pytamy, dlaczego ukrył tę 
informację.

– Jeśli przykładowo miesiąc temu poprosił mnie 
pan o papierosa, to znaczy, że się znamy? – odpo-
wiada Zimoń. Przyznaje, że wiedział o tamtej inter-
wencji: – Ale to nie znaczy, że się znali.

– To cenna informacja – uważa tymczasem ad-
wokat Zbigniew Krüger, który na prośbę Helsiń-
skiej Fundacji Praw Człowieka reprezentuje rodzi-
nę Adama.

Ojciec chłopaka twierdzi, że jego syn bał się miej-
scowej policji i czuł się nękany. Przed śmiercią po-
wiedział nawet ojcu, że uwziął się na niego jeden 
z policjantów, ale nie podał jego imienia.

Druga rozprawa przynosi następne zaskocze-
nie. Według aktu oskarżenia policjant krzyczał jedy-
nie: „Stój, policja!”. Jednak trzech świadków, w tym 
drugi policjant z patrolu, pamięta inny okrzyk: „Stój, 
bo strzelam!”. Zeznali to już w trakcie śledztwa, ale 
Zimoń w akcie oskarżenia tę informację pominął. 
Jeszcze przed rozprawą bagatelizuje: – To, że świa-
dek coś słyszał, nie oznacza, że tak było.

Po rozprawie okazuje się, że okrzyk słyszało w su-
mie trzech świadków. Pytamy, dlaczego pominął to 
w akcie oskarżenia.

– Proszę pokazać mi przepis, z którego wynika, 
że w uzasadnieniu aktu oskarżenia muszę zebrać 
wszystkie informacje – odpowiada.

– Nie musi pan, ale opinia publiczna ma prawo 
oceniać pana rzetelność i bezstronność.

– To niech ocenia. Mi zależy na osiągnięciu spra-
wiedliwości, a wy jesteście stronniczo nastawieni.

Zimoń wyjaśnia, że przedstawił te informacje, któ-
re uznał za istotne. Jeśli coś pominął, to widocznie nie 
było to ważne. Nie widzi w tym problemu, bo sąd i tak 
wyda wyrok na podstawie wszystkich dowodów.

– Ale pan pomija fakty niewygodne dla policjan-
ta – zauważamy.

– To pana teza, krzywdząca dla prokuratury.
Zimoń podtrzymuje, że policjant biegnący za 

Adamem z odbezpieczoną bronią nie przekroczył 
uprawnień: – Nie wiem, dlaczego wyciągnął broń. 
Musiało dojść do sytuacji, która to spowodowała.

– Dlaczego wyciągnięcie broni w sytuacji, która 
tego nie uzasadnia, nie jest przekroczeniem upraw-
nień? – dopytujemy.

– To fałszywa teza. Typowa sofistyka.
Jeden z prawników, który zetknął się z Zimoniem 

na drodze zawodowej, mówi nam: – To nie jest typo-
wy prokurator, rodzaj sztywniaka. Sprawia wraże-
nie wykształconego, obytego, oczytanego. Ma opinię 
fachowca, tym bardziej dziwię się, że w dwóch spra-
wach dotyczących śmierci z policyjnej broni staje 
tak ewidentnie po stronie policjantów.

Inny prawnik dziwi się, że dwie podobne sprawy 
trafiają do tego samego prokuratora: – To nie może 
być przypadek. Sędziowie są losowani, prokurato-
rom sprawy przydzielają przełożeni.

– Każdy z nas się w czymś specjalizuje: jedni 
w błędach lekarskich, inni w sprawach gospodar-
czych. Najwidoczniej Zimoń dostaje sprawy poli-
cjantów, bo się na nich najlepiej zna – uważa jeden 
z doświadczonych prokuratorów.

Nasi informatorzy zauważają jednak, że zgo-
ny podczas interwencji są szczególnie niewygod-
ne dla policji. Po śmierci Adama rzecznik komen-
dy głównej, nie czekając na finał śledztwa, ogłosił, 
że policjant nie złamał prawa. Bronili go też policyj-
ni związkowcy. 

– Oskarżenie policjanta o zabójstwo groziłoby 
buntem w szeregach tej formacji – tłumaczą infor-
matorzy. – Prokuratorzy o tym wiedzą, na co dzień 
współpracują przecież z policją.

Po sprawie z Kutna Zimoń awansował z proku-
ratury okręgowej do prokuratury regionalnej w Ło-
dzi. Jej rzecznik Krzysztof Bukowiecki twierdzi, że 
Zimoń przeprowadził śledztwo w sprawie śmier-
ci Adama „w sposób staranny” i nadal będzie repre-
zentował łódzką prokuraturę przed sądem.

Zapytaliśmy Zimonia o sprawę śmierci Marcina 
Stanisławskiego w Kutnie. Nie odpowiedział. +

Sprawia wrażenie wykształconego, 
obytego, oczytanego.  
Ma opinię fachowca, tym bardziej 
dziwię się, że w dwóch sprawach 
dotyczących śmierci z policyjnej 
broni staje tak ewidentnie  
po stronie policjantów
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W nowym wywiadzie Jan 

Ullrich wyznaje niemal 

wszystko: nieradzenie sobie 

z depresją, alkoholem, nar-

kotykami, agresją, napada-

mi paniki. Tylko do jednego 

się nie przyznaje. 

Radosław Leniarski

Normalnie, od czasów Jezusa, wino powsta-
je z wody, ale u Jana Ullricha zmieniało się 
w whisky. Gdy skończył z kolarstwem, pił 
piwo na umór, potem wino na umór, ale po-
tem wino przemieniło się najpierw w jedną 
butelkę whisky dziennie, a potem w dwie. Pił 
ją jak koń wodę.

Na jedną permanentną imprezę w jego 
pięknej fince na Majorce, po sąsiedzku z ak-
torem Tilem Schweigerem, ktoś pierwszy 
raz przyniósł kokainę, a potem kokaina była 
już nieodłącznym partnerem Ullricha tak jak 
whisky. Trójca whisky – koka – Ullrich stwo-
rzyła diabelską miksturę. – Byłem o krok od 
śmierci – mówił w wywiadzie dla magazy-
nu „Stern” o strasznym dla niego roku 2018.

Jak nożownik w strzelaninie
Pierwszy niemiecki zwycięzca Tour de Fran-
ce (i kilkukrotnie drugi – po szalonej walce 
z Marco Pantanim, a przede wszystkim z Lan-
ce’em Armstrongiem, którego był najwięk-
szym rywalem) przyznaje się do wszystkie-
go: do nieradzenia sobie z depresją, alkoho-
lem, narkotykami, agresją, napadami pani-
ki. Ale zatrzymuje się tuż przed linią mety, 
przed bezpośrednim i pełnym wyznaniem 
największej sportowej zbrodni – dopingu.

Owszem, mówi o tym nie wprost: jak przy-
szedł do Telekomu w 1995 r. (już jako mistrz 
świata amatorów z Oslo w 1993 r.), począt-
kowo myślał, że wystarczy trenować ciężej 
niż inni, aby zacząć wygrywać wśród za-
wodowców. Ale wkrótce – mówi – pojął, że 
w tym sporcie jazda bez farmakologiczne-
go wspomagania jest jak udział nożownika 
w strzelaninie.

I tylko wtedy jest ślad przyznania się do 
winy. – Powinienem zabrać głos. Przez mo-
ment byłoby mi ciężko, ale potem życie by-
łoby łatwiejsze – powiedział w wywiadzie 
dla „Sterna”.

Wielka Pętla wokół Ullricha
Faktem jest, że dziennikarz nie pociągnął te-
go wyznania do końca, nie zapytał go na przy-
kład o to, kto organizował doping w Teleko-
mie, od kiedy, jak, w jakim zakresie. Ullrich 
nigdy wcześniej o tym nie opowiedział. A już 
dziś wiadomo, że właściwie wszyscy wokół 
niego przyznali się do brania dopingu, a on 
sam jak dotąd tylko do przetaczania krwi. 
Przede wszystkim przyznał się Bjarne Riis, 
dla którego Niemiec był domestique, czyli ko-
larskim pomocnikiem, w 1995 r., gdy Duńczyk 
wygrywał Tour de France. Dwa lata później 
Riis był superdomestique dla Ullricha, gdy 
ten wygrywał swoją Wielką Pętlę.

Końcówka lat 90. była czasem wielkiego 
zainteresowania Tour de France, czasem za-
ciętej rywalizacji Ullricha z Armstrongiem 
– Niemiec trzykrotnie przyjeżdżał na Champs-
-Élysées w Paryżu za Amerykaninem. Później 

okazało się, że mimo zażartej walki na trasie 
obu kolarzy łączy przyjaźń również poza nią 
i po zakończeniu kariery w niesławie, trochę 
jakby zbliżyła ich do siebie niechęć do nich 
osób spoza peletonu, poczucie niezrozumie-
nia świata niekolarskiego dla ich zasad i do 
praw, jakie obaj ustanawiali w peletonie, zu-
pełnie innych od tego, co poza wyścigiem ucho-
dziło za etyczne, moralne, dozwolone. Los wy-
znaczył ich na przeciwników i towarzyszy od 
samego początku – kiedy Ullrich zdobył tytuł 
mistrza świata amatorów w Oslo, dzień póź-
niej sensacyjnie wśród zawodowców wygrał 
Armstrong. Na trasie okazywali sobie szacu-
nek, gdy coś złego przydarzyło się w etapie jed-
nemu lub drugiemu, czekali na siebie, nawet 
gdy w grę wchodziło zwycięstwo (a w peleto-
nie byli związani ze sobą jak słońce i jego cień).

Armstrong jako starszy brat
Rozumieli się doskonale po wyklęciu ich 
przez środowisko i szerokie rzesze kibiców 
kolarskich. Armstrong jako silniejsza osobo-
wość odgrywał rolę starszego brata, zafra-

sowanego depresją i walką o życie Ullricha. 
Odwiedził go w Niemczech na odwyku, gdy 
jego były rywal był o krok od próby samo-
bójczej po rozwodzie, skandalach obyczajo-
wych, wypadku samochodowym pod wpły-
wem alkoholu, w którym ucierpiały dwie 
osoby, rozłąką z dziećmi. Ullrich wspomi-
nał, że gdyby Amerykanin tego nie zrobił, 
już by nie żył. Dziś jego konto na Instagra-
mie pełne jest zdjęć z Amerykaninem i wpi-
sów na jego temat.

Zapewne jest między nimi mnóstwo więk-
szych i drobniejszych różnic, ale jedna jest bar-
dzo ważna – Niemiec dzięki temu, że nigdy nie 
przyznał się w pełni i szczerze do stosowania 
dopingu, tylko do przetaczania krwi, tłumacząc 
je jako wyrównanie szans w walce z innymi, 
którzy stosowali takie same metody, utrzymał 
swoje najważniejsze trofea: triumf w Wielkiej 
Pętli, złoto olimpijskie z Sydney w 2000 r., ty-
tuł mistrza świata. Armstrong je stracił (choć 
w swoim domu ma wszystkie siedem żółtych 
koszulek z Tour de France). Gdyby nie dopin-
gowa afera „Operación Puerto” i determina-

cja śledczych w odszyfrowywaniu kodów, ja-
kimi osławiony dr Eufemiano Fuentes zapisy-
wał tożsamość kolarzy, i porównywaniu pró-
bek DNA w zbiornikach z krwią i pobranych 
z jego domu, Ullrich nigdy nie zostałby ukara-
ny. A i tak wykreślenie jego sukcesów z powo-
du kontaktów z niechlubnej sławy lekarzem 
dotyczyło czasu po maju 2005 r., gdy było mu 
coraz dalej od kolarza sprzed lat.

Opowie prawdę
Jak piszą dziennikarze niemieccy, po uda-
nych terapiach Ullrich jest czysty i zaczął so-
bie lepiej radzić, między innymi korzystając 
z pomocy „starszego brata” z Ameryki, któ-
ry zaangażował Niemca do swojego podca-
stu „The Move”. Znów jest na rowerze, znów 
z Armstrongiem. Mieszka w południowych 
Niemczech z nową partnerką, często widzi 
swoje dzieci z pierwszego związku, założył 
firmę turystyki kolarskiej Re: Tour. 28 listo-
pada w Amazon Prime zacznie się emisja 
czteroodcinkowej serii: „Jan Ullrich. Ściga-
ny” („Jan Ullrich. Der Gejagte”), której dwu-
letnia produkcja była czymś w rodzaju pro-
cesu rehabilitacyjnego zleconego przez psy-
choterapeutę. W zwiastunie kolarz mówi, że 
opowie całą prawdę.

Może opowiedzą ją też Armstrong i dr Fu-
entes występujący w dokumencie Amazona, 
ale trudno uwierzyć, że pełną. A może praw-
dziwszą prawdę Niemiec opowie w autobio-
grafii napisanej wspólnie z dziennikarzem 
Dennisem Sandem. „Jan Ullrich. Przełamy-
wacz barier. Między światłem a cieniem” („Jan 
Ullrich. Grenzgänger. Zwischen Licht und 
Schatten”) ukaże się w Niemczech 1 grudnia. +
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Otwarte Ramiona Fundacja Splotu Ramiennego zwraca się z prośbą o pomoc fi nansową 

dla Aleksandra Kaługa, 
który po swoich narodzinach musiał walczyć o życie. Niestety, w następstwie ciężkiego 

porodu, Olek cierpi na: encefalopatię niedokrwienno-niedotlenieniową, zaawansowaną 

leukomalację obu półkul mózgu, padaczkę lekooporną, uszkodzenie splotu barkowego, 

zaburzenia ssania i połykania, ma założonego PEGA, zaburzenia oddychania, ma zało-

żoną tracheotomię, uszkodzenia nerwów oczu, mózgowe porażenie dziecięce. W wyni-

ku tych chorób Olek wymaga rehabilitacji oddechowej oraz ruchowej. Jeździ na terapię 

zmysłów i elektrostymulację mięśni kręgosłupa, prawej ręki, mięśni strefy ustno-twa-

rzowej. Olek pomimo wszelkich trudności jest wspaniałym i silnym chłopcem. Nigdy się 

nie poddał, dlatego staramy się zapewnić mu wszystko, co sprawi, że będzie mógł lepiej 

funkcjonować, bardzo prosimy Państwa o dobrowolne wpłaty:

Otwarte Ramiona Fundacja Splotu Ramiennego

97 1050 1025 1000 0022 3887 9981
Tytułem: Kaługa Aleksander  – walka o sprawność
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